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Hanna Fajkowska — nauczycielka, języka niemieckiego w XVIII LO 
majskiego w Warszawie
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WITOLD SALAŃSKI

TA PROWINCJA?
Purda — wieś warmińska otoczona buj­

nymi lasami — stała się nieoczekiwanie 
stolicą największej gminy województwa 
olsztyńskiego. Inspektor oświaty i wycho­
wania — Tadeusz Kibitlewski rozkłada 
mapę: — Niech pan patrzy. Były tu czte­
ry gminy: Purda,’Gilawy, Klebark i But­
ryny. W 1975 roku utworzono z nich jedną 
— purdzką. Mam teraz ze szkoły w Giła- 
wach do szkoły w Nowej Kaletce blisko 
70 kilometrów i to po drogach raczej ostat­
niej kolejności odśnieżania.

Ta leśna gmina jest rzeczywiście ogrom­
na. Rozciąga się od opłotków Olsztyna w 

i kierunku południowo-wschodnim aż do pa­
sa przepięknych jezior: Serwent, Dlużek i 
Kośno. Na tej rozległej przestrzeni — gdzie 
łączy wsie .często tylko dukt leśny — 
znajduje się aż 20 placówek oświatowych 
12 szkół podstawowych, w tym 7 ośmiokla­
sowych, oraz 8 przedszkoli. Do tych 
wszystkich placówek uczęszcza razem oko- 

’ ło 1300 dzieci.
Mógłby ktoś powiedzieć: cóż to za licz­

ba te 1300 dzieci?! To zaledwie jedna szko- 
I’ la miejska. Ale złudne byłyby takie porów­

nania. Jedna placówka to jeden kłopot, a 
dwadzieścia placówek to nawet więcej niż 
dwadzieścia kłopotów. Więc inspektor Ki- 
bitlewski łatwego życia nie ma, zwłasz­
cza że prawie wszystkie szkoły zostały 
zbudowane dawno, tak dawno, że nawet 
najstarsi Warmiacy nie pamiętają, kiedy. 
Pierwotnie były to szkółki jedno- lub dwu­
izbowe. Obecnie mieszczą się w nich na­
wet ośmioklasówki. Jakim cudem? Ano 
takim, że zbudowano ściany działowe oraz 
adaptowano na klasy strychy, a także daw- 
ne mieszkania nauczycieli, zazwyczaj kil­
kupokojowe, które z reguły mieściły się w 
tym samym budynku.

Chociaż placówki te w latach powojen­
nych zmodernizowano — zainstalowano
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centralne ogrzewanie, doprowadzono wo­
dę, nieźle wyposażono w sprzęt i pomoce 
naukowe — to jednak cudów nie ma, Sta­
rość nie radość, więc remont goni remont. 
Szczególnie dachy wymagają częstych na­
praw. Przełożenie dachówek to błahostka. 
Gorzej, gdy spróchnieją krokwie.

Szkoły są więc stare 
pękają w szwach. W 
ki przyrost naturalny 
szych czasów zjawisko 
Purdzie bloki postawił
PGR. Nic też dziwnego, że w tej osta­
tniej miejscowości szwy po prostu pękły 
i dzieciaki się „wysypały”. Uczniowie od V 
klasy wzwyż muszą wiec dojeżdżać do są­
siedniej wsi Szczęsne bądź nawet do odda­
lonego o 10 km Olsztyna.

i na domiar złego 
gminie jest wyso- 
i typowe dla na- 
migracji. W samej 
SKR, w Klewkacli

Zatem nowa szkoła, w Klewkach potrzeb- . 
na jest od zaraz. Do jej budowy zachęcali 
nawet hutnicy z Nowej Huty, których dzie­
ci przyjeżdżają do Klewek na „wakacje w 
siodle”. Chciełi tylko, aby szkoła służyła 
im latem jako ośrodek kolonijny W za­
mian gwarantowali wszystkie materiały 
budowlane — za darmo! Kuratorium mia­
ło opłacić tylko projektanta i wykonawcę; 
Niestety„z powodu szczupłości kiesy oświa­
towej ofertę z bólem serca odrzucono. Cóżj 
biedny traci podwójnie. Może za rok, dwa 
sprawa się „odgrzeje”?

Czego więc najbardziej brakuje gminnej 
oświacie? Pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz 
pieniędzy. Tegoroczny budżet szkolnictu a 
w gminie Purda wynosi 54 min zł, z czego 
aż 37 min „pożera” osobowy fundusz płac. 
Na usługi materialne przeznaczono tu za-

••o
Dokonujecie oceny realizacji zadań wy­

nikających z uchwał IX Zjazdu partii w 
sprawach oświaty i wychowania. Jest to 
temat trudny, bowiem trzeba było odra­
biać poważne zaniedbania powstałe w Ja­
tach siedemdziesiątych, podejmować zde­
cydowaną walkę w obronie socjalistycz­
nego oblicza szkoły polskiej oraz tworzyć 
warunki do nauki dla licznych roczni­
ków dzieci, jakie niesie za sobą nowa fala 
wyżu demograficznego.

Musmay przy tej ocenie brać również 
pod uwagę tx>, że zadanie nakreślone przea 
zjazd nrzypadło nam realizować w varun- 
Kaćh ppważnycn trudności gospodar­
czych, zastosowanej blokady gospodarczej 
i wściekłej nagonki politycznej na nasz 
kraj ze strony państw imperialistycznych, 
w warunkach niezwykle skomplikowanej



PROF. BOGDAN SUCHODOLSKI 
KANDYDAT Z LISTY KRAJOWEJ

ŁAGODZĄCE DZIAŁANIE
ROZUMU I SERCA

Profesora Bogdana Suchodolskiego kandydującego 
na posła z listy krajowej, nie musimy przedstawiać 
czytelnikom. Znają przecież doskonale zarówno Jego 
książki, jak i bogatą działalność społeczną, przede wszy­
stkim jako przewodniczącego Narodowej Rady Kultu­
ry. Pamiętają też zapewne, że „Glos Nauczycielski” 
często gościł Go na swych lamach — wielokrotnie ro­

zmawialiśmy z Profesorem o kwestiach najważniejszych 
dla współczesnej edukacji, cywilizacji i kultury. A tak­
że dla Polski. Niedawno, w 80-lecie urodzin Profesora 
Suchodolskiego, przedstawiliśmy obszernie Jego sylwet­
kę i biografię (nr 2/84>. Obecnie przypominamy niektó­
re, godne — naszym zdaniem — szczególnej uwagi 
myśli tego humanisty i pedagoga.

Ó wydiowaniu catowieka i Obywatela: 
Kształcenie człowieka nie było nigdy poj­
mowane w Polsce abstrakcyjnie, lecz zaw- 
sź® z uwzględnieniem konkretnych, spo­
łecznych warunków życia. Nie akceptowa­
no nigdy tej ostrej różnicy, jaką przepro­
wadzi! Rousseau, (przeciwstawiając wy­
chowanie człowieka wychowaniu obywa­
tela. Wszyscy pisarze polskiego Oświece­
nia łączyli edukację człowieka z edukacją 
■obywatela, nawiązując w ten sposób do 
tradycji wieku XVI i XVIII, w których 
związek ten był postulowany...

O Polsce i Polakach: Póki historia była 
życzliwa dla Rzeczypospolitej, ujmowano 
życie narodu w kategoriach wielkości. Do­
piero wydarzenia dpugiej połowy XVIII 
wieku wprowadziły niepokój i żal. To wó­
wczas zrodziło się dramatyczne pytanie 
dlaczego, zaprzątające umysły Polaków 
przez cały okres niewoli, a również tak 
się powtarza polska historia — po klęsce 
roku 1939. Na dwóch drogach polaryzowa­
ły się odpowiedzi. Pisał Joachim Lele­
wel: „Ojczyzna nasza była R.-«eezpospol>- 
tą. Nie zajrzała nikomu szczęścia, ni wzro­
stu. W swoich granicach wynawała zasa­
dy obce innym mocarstwom, a kiedy je 
rozwinąć u siebie zamierzała i u ludzi 
światła cześć jednała, wtedy zawiść, 
kłamstwo i zbrodnia wymierzyły jej cios 
śmiertelny”. Odpowiadał Michał Bobrzyń- 
gki: „Nie granice i nie sąsiadzi, tylko nie­
ład wewnętrzny przyprawił nas o utratę 
politycznego bytu". Między tymi bieguna­
mi toczyła się dyskusja historyków. Ucze­
stniczyła w niej szeroka opinia publiczna. 
Także literatura i sztuka, zwłaszcza ma­
larstwo, Matejko i Malczewski, na równi 
z Kraszewskim i Sienkiewiczem, ukazywali 
dziejową przeszłość narodu, jego awycię- 
twa i klęski, losy Polaków. I szukali od­
powiedzi na pytanie: czy to charakter na­
rodowy był przyczyną upadku państwa, 
czy też upadek ten zniekształcił charakter 
Polaków? Zstępowali coraz głębiej w na­
rodową przeszłość, aby znaleźć w niej iśó- 
dła siły i odrodzenia. Ale 2 goryczą po­
twierdzi i odrzuci Wyspiański tę strategię 
edukacyjną. „Mój naród tak się w swą 
przeszłość weśnił”, powie w „Rapsodie ó 
Kazimierzu Wielkim”...

(5? przedmowy do antologii „Polska i Po­
lacy”).

O tym co znaczy: być obywatelem: Po 
pierwsze, jest to sfera działań rycerskich, 
militarnych, wojennych, owiana w na­
szym kraju od dawnych czasów pewnym 
szczególnym sentymentem. Te tradycje ry­
cerskie aż do ostatnich dni mają swój 
walor. Po drugie, być obywatelem, to zna­
czy działać gospodarczo. Jest to trend now­
szy, gdzieś z czasów Oświecenia się wywo­
dzący, bardzo żywy W Królestwie Kongre­
sowym, później — W pierwszej połowie 
XIX wieku — np. w Poznańskiem (...) Po 
trzecie, być obywatelem, znaczy tworzyć 
kulturę narodową. Zwłaszcza w dobie Oś­
wiecenia stało się to bardzo wyraźne. Całe 
polskie Oświecenie szło właściwie w tym 
kierunku, żeby przez tworzenie kultury 
tworzyć nowy naród. To były koncepcje 
Komisji Edukacji Narodowej, koncepcje 
ówczesnego czasopiśmiennictwa, wybit­
nych pisarzy tego czasu (...) I wreszcie 
czwarta, może bardzo polska forma słu­
żenia ojczyźnie: walka o sprawiedliwość,ę> 
równość społeczną, o obronę pokrzywdzo­
nych. Jeden ze średniowiecznych kronika­
rzy polskich chwalił króla za to, że sta­
wał on zawsze po stronie tych, którzy 
„mniej mogą” i to określenie stanowi wła­
śnie dewizę owej czwartej formy „bycia 
obywatelem”. W tym nurcie mieści się 
działalność Modrzewskiego i arian pols­
kich, ten nurt był bardzo wyraźny w ok* 

. resie Oświecenia, kiedy. Kołłątaj rozróżniał 
takie powinności, które można sprecyzo-

Wać utylitarnie i prawniczo od tych, któ­
re nazywał czynami dobroczynności i he­
roizmu, czynami, których nie wymaga pra­
wo i których niedopełnienie nie powoduje 
kary, ale których wykonanie staje się ty­
tułem do sławy człowieka.

(Z wywiadu dla „Głosu Nauczycielskie­
go’’, nr S/1982).

O naszym rniejKU w Europie: Miejsce 
Polski w Europie wyznaczały nie tylko 
wielkie programy walki o wolność ludów 
i wielkie perspektywy historiozoficzne, ale 
także i refleksja bardziej empiryczna, do­
tycząca różnic kultury polskiej i kultu­
ry innych narodów. Analizy polskiego cha­
rakteru i polskiej umysłowości docierały 
najczęściej do tej strefy porównawczej. 
Niekiedy stawała się ona bezpośrednim 
przedmiotem analizy. Najczęściej obejmo­
wała ona porównanie kultury polskiej z 
kulturą sąsiadów. Ukazywanie przeci­
wieństw pogłębiało samowiedzę narodo­
wej odrębności. Ale tylko z rzadka nabie­
rała ona fałszywej pychy nacjonalistycznej. 
I chociaż istniał w naszej historii nurt, 
wedle którego „egoizm narodowy” miał 
być najwyższym kryterium .pdityki i. mo­
ralności, to jednak dominujące znaczenie 
zyskiwała zawsze jego krytyka. Podejmo­
wana z różnych, stanowisk — socjalistycz­
nych, liberalnyćh, katolickich' — ukazy­
wała perspektywy porozumienia między 
narodami i szerokiego współdziałania. By­
ły one zawsze — i aż do dzisiejszych cza­
sów — szczególnie charakterystyczne dla 
polskiego widzenia ludzkości, jako wielkiej 
harmonii różnych narodów.

(Z przedmowy do antologii „Polska i 
Polacy”).

O reformach oświatowych: Najczęstszym 
błędem, jaki się popełnia w projektowaniu 
i ocenie reform oświatowych, jest ujmo­
wanie ich w zawężonym do teraźniejszości 
horyzoncie czasowym. Jeśli nawet nie de­
klaruje się jawnie, że właśnie teki punkt 
widzenia jest obowiązujący, manifestuje 
się cm w anguńąentacji, która odwołuje się 
do sytuacji i zadań występujących współ­
cześnie Tymczasem reformy oświatowe — 
podobnie jak planowanie przestrzenne i 
urbanistyka — są źródłem skutków rozcią­
gających się na dziesięciolecia i- tylko w 
tych perspektywach czasowych mogą być 
trafnie analizowane oraz oceniane.

(Wychowanie i strategia życia).

O nowych zadaniach edukacyjnych: 
Koncepcja wychowania dla przyszłości, 
która po Ostatniej wojnie rodziła się jako 
itoWa koncepcja teoretyczna i praktyczna, 
jest dziś już pewnego rodzaju truizmem. 
Przestało już być ważne i pasjonujące py­
tanie: ezy mamy wychowywać dla przy­
szłości czy też ńie, trażnym i trudnym na­
tomiast staje się pytanie: dia jakiej to 
przyszłości mamy wychowywać? (...) Je­
śli cywilizacja współczesna jest na roz­
drożu, jeśli wymaga naprawy i sterowania, 
to znaczy, iż nie może stanowić oparcia dla 
wychowania. Jego zadania przesuwają się 
z dziedziny adaptacyjnej w perspektywy 
■współdziałania z siłami Obiecującymi two­
rzyć nową, bezpieczniejszą i wartościowszą 
przyszłość. Jeśli cywilizacja współczesna 
wymaga sterowania i naprawy, ludzie po­
winni być do tych zadań przygotowani. 
Znaczy to, że wychowanie nie powinno a- 
deptować ach do cywilizacji, która jest, 
lecz przygotowywać do tej, jaką pragnie­
my kształtować. W tym sensie wychowa­
nie dla przyszłości musi być rozumiane ja­
ko wychowanie dla nowego jutra świata, 
a więc jako wychowanie dla zmiany, a nie 
dla kontynuacji. Kontynuacją będzie ono 
tylko w tych granicach, w jakich każda 
zmiana jest pewnego rodzaju kontynuacją.

O wychowaniu dla pokoju: Jest to og­
romne zadanie, wymagające reorientacji 
całej edukacji historycznej i patriotycznej, 
reorientacji, która by kładła tamę wgael- 
fcim.drówintanom i ukazywała dzieją nie - . . ' ■ ł»'A* ■ 

tylko jako kronikę walk o panowanie, lecz 
— przede wszystkim — jako historię kul­
turalnej twórczości. To także wychowa­
nie Ukazujące niesprawiedliwy podział 
dóbr świata, powodujący konflikt między 
narodami bogatymi i biednymi. Wycho­
wanie dla pokoju to także ukazywanie 
konsekwencji wyścigu zbrojeń dia gospo­
darki i moralności społeczeństw świata (...) 
Wreszcie walka o pokój wewnątrz posz­
czególnych narodów, wewnątrz społe­
czeństw. Obrona pokoju jest dziś naczel­
nym zadaniem. Nigdy w dziejach nie było 
ono tak ważne, nigdy bowiem zagrożenie 
wojną nie było zagrożeniem przez tak 
mordercze środki zagłady. Rola wychowa­
nia w obronie pokoju staje się jego pierw­
szoplanowym zadaniem.

O ochronie środowiska naturalnego: 
Staje się coraz wyraźniejsze, iż cywiliza­
cja nowoczesna niszczy naturalne środowi­
sko w rozmiarach zagrażających totalną 
katastrofą (...) Ochrona środowiska to 
wielki splot problemów naukowych i mo­
ralnych, to określona wiedza biologiczna 
i chemiczna, to umiejętności niemal wiz­
jonerskiego patrzenia w przyszłość, to 
problematyka globalna, skóro niszczenie 
środowiska w jednym kraju powoduje 
konsekwencje i dla sąsiednich (...) Eduka­
cja dla ochrony środowiska to edukacja 
naukowa i społeczna, edukacja między­
ludzkiej solidarności, to edukacja ukazują­
ca sytuację człowieka we wszechświacie 
Człowieka, który wybiera się na gwiazdy, 
ale niszczy własną ziemię. A więc filozo­
ficzna, nawet metafizyczna.

O „sumieniu planetarnym”: Faszyzm nie 
artUcnąl ze sceny świata. Ludobójstwo sta­
ło się niemal powszechną metodą w wielu 
rejonach. Fanatyzm prowadzi do wyni­
szczenia przeciwników lub wspólmieszkań- 
ców innego wyznania czy innego języka. 
Terroryzm indywidualny i grupowy godzi 
w niewinnych ludzi, podobnie jak terro­
ryzm państwowy. W tych wszystkich oko­
licznościach potrzebne się staje łagodzące 
działanie rozumu i serca, potrzebne się 
staje to, co nazywano „sumieniem plane­
tarnym”, to znaczy wrażliwością na cudze 
krzywdy, gdziekolwiek się one dzieją i po­
czucie zobowiązania do pomocy i opieki.

O potrzebie myślenia alternatywnego: 
Wciąż 'potrzebny jest wielki wysiłek my­
ślowy, aby organizować przyszłość. I wciąż 
wielkie znaczenie ma myślenie alterna­
tywne, odsłaniające różne możliwości. 
Myślenie alternatywne zdejmuje e naszych 
oczu zaciemniające okulary, pozwala zoba­
czyć nie tylko rzeczywistość tę, która jest, 
ale taką, jaką mogłaby ona być. Myślenie 
alternatywne "przekonywa, iż rzeczywistość 
nie jest tym, czym jest, lecz tym, czym 
mogłaby być. Edukacja prowadzona pod 
znakiem myślenia alternatywnego ukazuje 
nam wciąż nowe aspekty, możliwości, mo­
bilizując do odwagi w szukaniu nowych 
rozwiązań, do działania w przeświadczeniu, 
iż „mogłoby być inaczej”.

O największych zagrożeniach i potrze­
bie dialogu: Największym zagrożeniem dla 
ludzkiej wspólnoty są przekonania jedno­
stek i grup, iż posiadły one prawdo i że W 
jej imieniu mogą rządzić innymŁ To, czego 
nam najbardziej potrzeba — jest wspól­
notą przekonań podstawowych, skupie­
niem Kię wokół wartości trwałych i pow­
szechnych, wspólnych, chociaż formułowa­
nych w różnorodny sposób. W tych wa­
runkach znaczenie dominujące uzyskuje 
kategoria dialogu, który uwzględnia 
wspólnotę, pozwalającą na porozumienie 
i różnorodność zapewniającą poszanowanie 
odrębności i tożsamości.

(Z referatu wygłoszonego na konferen­
cji Polskiego Towarzystwa Pedagogiczne­
go pt. „Na spotkanie XXI wieku — nowe 
Zadania wychowania”, „Glos Nauczyciels­
ki” nr 12—1311985).

Przygotowała:
HENRYKA WITALEWSKA

fot. CAF

W niedzielę, 13 października — wy­
bory do Sejmu. Jest to jeden z naj­
ważniejszych aktów obywatelskich 

i państwowych; w jego wyniku powołana 
zostaje najwyższa przedstawicielska- wła­
dza w PRL, spełniająca funkcje stanowią­
ce i kontrolne. Po raz pierwszy odbywa 
się ten akt w oparciu o nową, zdemok­
ratyzowaną, ordynację wyborczą. W pub­
likacji tej pragniemy przedstawić — w ko­
niecznym, siłą rzeczy, skrócie — problemy 
prawa wyborczego. . .

ŹRÓDŁA PRAWA WYBORCZEGO

Prawo wyborcze w podstawowym 
kształcie nakreślone jest w. Konstytucji 
— tym najwyższej rangi akcie prawnym, 
noszącym także historyczne miano: Usta­
wa Zasadnicza. Stanowi ona, że wybory 
w Polsce są powszechne, równe, bezpo­
średnie i odbywają się w tajnym głoso­
waniu.

Ordynacja wyborcza jest drugim pod 
względem ważności aktem prawnym. Uści­
śla ona zapisy ogólne, sformułowane w 
Konstytucji, precyzując na'przykład, jakie 
należy przedsięwziąć kroki,by zrealizowa­
na została zasadą tajności wyborów. Za­
wiera także przepisy, określające tryb 
przeprowadzenia wyborów, procedurę 
zgłaszania i konsultowania kandydatów, 
sposób obliczania wyników itp. Obecnie 
obowiązującą ordynację uchwalił Sejm 
w maju br., po trwającej kilka miesięcy 
ogólnonarodowej dyskusji. Ordynacja w 
kształcie uchwalonym przez Sejm jest 
w wielu punktach kompromisem między 
różnymi wariantami projektu Rady Pań­
stwa a plonem dyskusji, przedstawionym 
przez PRON.

Prawo wyborcze uzupełniają rozporzą­
dzenia ministrów, normujące różne sprawy 
o charakterze organizacyjno-technicznym 
— są to przeipisy stałe. Rada Państwa, 
z mocy ordynacji wyborczej, podejmuje 
uchwały, które dotyczą konkretnych wy­
borów, ogłaszając ich termin, dokonując 
podziału kraju na Okręgi, ustalając kalen­
darz wyborczy itp.

Konstytucja PRŁ oltreSla esas trwania kaden­
cji Sejmu na 4 lata. Dodajmy, że nie zawsze 
taJc było. Na przykład Konstytucja 3 Maja. 
kt/>ra po raz pierwszy potraktowała Sejm jako 
stałą instytucję życia państwowego, przyjęła 
kadencje 2-!etnią. Przedwojenne konstytucje za­
kładały. 5-letnią kadencje (choć tylko jeden Selm 
trwał taki cżas, pozostałe były z reguły krót­
sze). Po wojnie Sejm Ustawodawczy wybrany 
w r. miał trwać również 5 lat, jednak 
jego kadencje wydłużono, by mógł zakończyć 
prace nad Konstytucją, uchwaloną 22 lipca 1932 
r. od te j pory kadencje Sejmu trwają S lata.

Cztery pierwsze kadencje zamknęły sie 
w tym terminie, w piątej Sejm przyjął ustawę 
o wcześniejszym o rok rozpisaniu wyborów (dla 
uchwalenia takiej ustawy wymogi są identycz­
ne, .jałt w przypadku uchwalania konstytucji: 
2/3 głosów w obecności co naimniej potowy 
ogółu posłów). Trwanie VTH kadencji — która 
zakończyła ale W końcu 1233 r. — trzeba było 
przedłużyć ze względu ‘ na panującą sytuacje 
polityczna w łtraju.■: W specjalnej ustawie Sejm 
okr«3it Jalm koniec swej kadencji dzień 81. 
sierpnia br„ eo oznaczało^ że do tego terminu 
Prezydium Sejmu lub Rada Państwa miały nra- 
wo zwoływ.ić posiedzenie Izby. Obecnie, gdyby 
pojawiła się potrzebą rozstrzygnięć o randze 
aktu ustawodawczego, nczynl to Rada Państwa, 
uchwalając . odpowiedni dekret. Zostanie on 
przedstawiony do akceptaeii nowo wybranemu 
parlamentowi. Kadencja Rady Państwa trwa 
bowiem tło chwili ukonstytuowania się nowego 
składu Sejmu,

KALENDARZ

Preygotowanie 'wyborów to proces, Srtóry 
nile może trwać krócej nSź 90 dni, a ko­
lejne czynności muszą być przeprowadzone 
w określonych terminach, zapisanych w 
ordynacji wyborczej. 10 czerwca Rada 
Państwa podjęła uchwałę o przeprowadze­
niu wyborów wyznaczając dzień „O” na 
13 października. Od tej daty odlicza się 
do tyłu terminy różnych czynności. Wy- 
niika 0 tego, że obecny kalendarz wyborczj’ 
jest o 35 dni dłuższy od ustawowego.

Nie oznacza to jednak, że Rada Państwa 
zmieniła określone w ordynacji termin?’ 
— tego zrobić nie ma prawa. Przyjęła na­
tomiast, .że w rezultacie pewnego „luzu” 
czasowego, różne działania mogą zostać 
wykonane wcześniej. Na przykład termin 
ogłoszenia danych o kandydatach na po­
słów: kalendarz wyznaczył 15 września 
jako datę ogłoszenia tych danych — jeśli 
jednak podane zostania do wiadomości wy­
borców później,, do 23 września, wybopr 
będą ważne. Ordynacja stanowi bowiem, 
że dane te muszą zostać przedstawione nie 
później niż 20 dni przed wyborami (prze­
widuje jednak sytuacje wyjątkowe, które 
mogą ten termin w jakimś okręgu skró­
cić).

Dodajmy jeszcze, że wydłużenie kalendarza 
wyborczego jest w tym przypadku szczególnie 
uzasadnione, gdyż wjęjory po raz pierwszy od­
bywają się w oparciu o nową ordynacje. 
A to wymaga, silą rzeczy, więcej czasu, by 
Wszyscy obywatele, w tym także kilkaset ty­
sięcy osób zaangażowanych w przeprowadzanie 
tej ważnej czynności, zdołali się dobrze za­
poznać z nowościami, oswoić z nimi. Cała kam­
pania wyborcza, jest bowiem przeprowadzana 
przez organy działające społecznie: konwenty 
oraz komisje okręgowe i obwodowe; współt- 
worzą ją także działacze partii politycznych, 
organizatji społecznych i PRON.

KTO WYBIERA SEJM?
Ordynacja wyborera ustala, iż Sejm li­

czyć będzie 4(50 posłów (zgłaszane w czasie 
poprzedzającym jej uchwalenie propozycje 
zwiększenia liczebności parlamentu, nie 
zyskały społecznego poparcia). Posłowie 
wybierani są z okręgowych list wybor­
czych oraz z listy lęrajowej. Liczbę man- 
dateriuszy z listy krajowej określa każ­
dorazowo Rada . Państwa. W tych wybo­
rach dStaMą, że będzie ięh 50 (nje mogą 
oni przekroczyć 15 proc, ogólnej liczby po­
słów, iwięc maksimum mogłoby ich być 
69).

2 GŁOS NAUCZYCIELSKI
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Czynne prawo- wyborcze: przysługuje 
w Polsce każdemu, kto do dnia wyborów 
ukończył 18 lat — bez względu na płeć, 
wyznanie, wykształcenie,' -stan ‘ ■majątkowy, 
i czas 'zamieszkiwania w obwodzie głoso­
wania. Dodatkowym warunkiem jest po­
siadanie obywatelstwa polskiego;, nie 
uszczupla to praw zamieszkujących stale 
w naszym kraju mniejśaości ńąrodowych: 
Białorusinów, Litwinów, Żydów, jeśli .le­
gitymują. się .óni- polskim dowodem oso­
bistym.

Nie.mają prawa wybierania osoby, które 
Uzyskały pełnoletność przed' ukończeniem 
18 lat'przez Wcześniejsze małżeństwo (taką 
możliwość dopuszcza kodeks cywilny). Po­
zbawione prawa ; głosu Są osoby, które 
w dńiu wyborów przebywają 'w tymcza­
sowym areszcie odbywają ‘karę więzienia 
(także bez. pozbawieniapraw obywatel­
skich),' zostały ubezwłasńówóhiióne prawo­
mocnym wyrokiem sądu lub Skazane przez 
Trybunał .Stanu.

Bierne prawo wyborcze, to znaczy prawo 
kandydowania na posła, .• przysługuje oby­
watelowi, który ma czynne prawo wybor­
cze i ukończone' 2-1-lat'życia. Musi .ponadto 
spełniać warunki, zapisane w ordynacji: 
charakteryzować się nieposzlakowaną po­
stawą nuoralno-poflityczną,. być -zaangażo­
wanym. w działalność społeczną, dawać rę­
kojmię. należytego wypełniania mandatu 
i działania ■ zgodnego z konstytucyjnymi 
zasadami ustrojowymi PRL. Są to kryteria 
w dużym stopniu niewymierne, zależne od 
subiektywnej oceny, dlatego przyszłych 
kandydatów obowiązuję . cała proceduta 
mianowania na,kandydata.

KONWENT
I OBYWATELSKIE ZEBRANIA KON­

SULTACYJNE
Tu dochodzimy do trybu wyłaniania 

kandydatów’. Jest, on- podporządkowany 
■podstawowej zasadzie:, zapewnieniu, wy­
borcom rzeczywistego wpływu . na skład 
Sejmu dzięki szerokiemu ' ich udziałowi 
wytypowaniu kandydatów'na posłów, po­
łożeniu tamy ewentualnemu odradzaniu 
się dawnych praktyk ^przywożenia; kan­
dydatów w teczce”.

Ordynacja określiła, jakie organizacje mają 
prawo zgłaszania kandydatów — są to najo­
gólniej mówiąc tzw. sygnatariusze deklaracji 
PRON, czyli PZPR. ZSL, SD oraz Stowarzy- 
szenie ,,PAX”, ChSS i PZKS. Prawo to. przy- , 
sługuje także praktycznie wszystkim organiza­
cjom społecznym, zawodowym, kobiecym, rol­
niczym, młodzieżowym, mającym ogólnopolski 
zasięg działania (konieczny jest odpowiedni za­
pis w statucie), no i Patriotycznemu Ruchowi 
Odrodzenia Narodowego.

Tryb wyłaniania kandydata z zasady 
przewiduje rozpatrywanie sprawy przez 
podstawową komórkę. organizacji, do któ­
rej kandydat należy, poprzez zatwierdzenie 
Wniosku przez instancję wojewódzką lub 
centralną — zależy z jakiej listy ma on 
kandydować: krajowej czy okręgowej.-Był 
to pierwszy etap wyłaniania przyszłych 
posłów.

W tym miejscu do działań przystępują 
konwenty wyborcze — ogólnopolski i-wo­
jewódzkie. Są .to ciała, które .po raz. pier­
wszy pojawiły, się w polskiej praktyce wy­
borczej (podobną instytucję wprowadziła 
także ordynacja wyborcza do rad ' naro­
dowych pod nazwą kolegiów wyborczych). 
Do zadań konwentu ogólnopolskiego na­
leży przyjęcie zgłoszeń kandydatów na po­
słów z krajowej listy wyborczej, przed­
stawionych przez Radę Krajową PRON, 
ustalenie krajowej listy wyborczej i- zgło­
szenie jej Państwowej Komisji Wyborczej 
do zarejestrowania, a także wyznaczenie 
mężów zaufania do Państwowej komisji 
Wyborczej i rozpatrywanie skarg na dzia­
łalność konwentów wojewódzkich. W tych 
wyborach Rada Krajowa PRON zgłosiła 
119 osób — Ogólnopolski Konwent Wy­
borczy wyłonił spośród nich'50 kandyda­
tów ńa posłów.

Wojewódzkie konwenty przyjęły do 5 
sierpnia zgłoszenia od uprawnionych or­
ganizacji — zaproponowano około 4- do 
5 razy więcej osób, niż jest miejsc na kar­
tkach wyborczych. Z tej masy zgłoszeń, 
kierując się zasadami zapewnienia repre­
zentatywności, konwenty zestawiły listy 
kandydatów na kandydatów na posłów dla 
każdego okręgu. W całym kraju znalazło 
się na nich prawie 1700 osób,(do wyborów 
stanie tylko 820) -i wszystkie one były 
przedstawione' na obywatelskich ‘ zebra­
niach konsultacyjnych.

Na zebraniach, tych 'wyborcy przedsta­
wiali kandydatom, najważniejsze problemy 
swojego terenu, wymieniali poglądy na 
sposób rozwiązywania różnych kwestii, 
zgłaszali uwagi-do kandydatów. Na każ­
dym zebraniu prezentowano także wszyst­
kich kandydatów z listy krajowej. (Wymóg 
ordynacji jest tu rygorystyczny i na li­
stach wyborczych nie może znaleźć się 
nikt, kto nie był przedstawiony na zebra­
niach konsultacyjnych). Był to drugi .etap 
wyłaniania kandydatów, który zamyka się 
przedstawieniem list wyborczych do zare­
jestrowania obwodowym komisjom wy­
borczym przez wojewódzkie konwenty.

W dokonywaniu selekcji kandydatów, 
służą wojewódzkim konwentom pomocą 
protokoły ż zebrań konsultacyjnych (każdy 
podpisany przez przedstawiciela . PRON, 
z urzędu prowadzącego zebranie) oraz 
uwagi o kandydatach, nadsyłane przez 

obywateli.By wyczerpać uprawnienia i 
obowiązki . woj e wódzkich konwentów, trze - 
ba wspomnieć, że również one ‘wyznaczają 
mężów zaufania, którzy czuwają"nad przęśl 
biegiem pracy okręgowych i .obwodowych 
komisji wyborczych.

Tu kilka slow o sposobie powstawania kon­
wentów. Nie są one — w odróżnieniu od ko­
misji .wyborczych —.obwoływane przez, władze 
państwowe różnych szczebli, lecz konstytuują 
się. samodzielnie. Ordynacja określa tylko ter­
min- jeb powstania i zastrzega, że 3/5 składu 
każdego konwentu stanowią członkowie instan­
cji odpowiedniej rady — krajowej lub woje­
wódzkiej — PRON oraz członkowie tzw. syg­
natariuszy deklaracji PRON: 2/5 to delegaci uą- 
czelnycb lub wojewódzkich władz organizacji, 
uprawnionych do zgłaszania kandydatów na po­
słów.

W praktyce wygląda to tak, że organ ko­
alicyjnego. sprawowania władzy politycznej 
— komisją porozumiewawcza partii i stronnictw 
politycznych (centralna lub wojewódzka) desyg­
nuje w porozumieniu z odpowiednią instancją 
PRON uzgodnioną liczbę członków poszczegól­
nych partii i stronnictw do pełnienia funkcji 
członków konwentu; ci z kolei zapraszają do 
udziału najsilniejsze, najbardziej liczące się na 
danym terenie organizacje. Konwent rozpoczy­
na działalność po zgłoszeniu swego ukonsty­
tuowania się w Radzie Państwa. Tylko w od­
niesieniu do Ogólnopolskiego Konwentu Wybor­
czego ordynacja określa, że przewodniczy mu 
przedstawiciel Rady Krajowej PRON.

ZA CZYM GLOSUJEMY?
Węzłową dla wszystkich wyborów spra­

wą jest odpowiedź na pytanie: o. program. 
Z postanowienia ordynacji wynika, że 
podstawą dyskusji przedwyborczej, opra- 
cowywania lokalnych i ogólnoipaństwo-
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wego programów wyborczych, jest dekla­
racja Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego. Drugi etap zebrań przed­
wyborczych, w. który obecnie wkraczamy, 
mniej uwagi będzie poświęcał przeglądowi 
sytuacji w' określonych dziedzinach czy ńa 
danym terenie. W mniejszym też stopniu 
będzie się koncentrował na osobach kan­
dydatów na posłów — część zebrań od­
będzie się zresztą bez ich udziału. Tema­
tem ich będzie dyskusja nad deklaracją 
wyborczą . PRON — przełożenie ogólnych 
haseł na zadania zarówno dla przy­
szłych posłów, jak dla lokalnych 
społeczności. Celem tej ogólnonarodo­
wej debaty jest bowiem wskazanie 
— w oparciu o znajomość pianiu społecz­
no-gospodarczego na pięciolatkę — na ta­
kie możliwości działań, znalezienie takich 
rezerw, które pozwolą szybciej rozwiązy­
wać majiboleśńie.jsze sprawy, jaik ńa przy­
kład zaspokojenie potrzeb, mieszkanio­
wych czy polepszenie bazy materialnej 
oświaty. Pamiętajmy przy tym, że przyjęty 
program wyborczy stanowi bezwzględne 
zobowiązanie dla posła.

JAK WYBIERAMY 
JAK ODWOŁUJEMY?

W celu przeprowadzenia'' wyborów zo- 
stają powołane: państwowa. 74 okręgowe 
komisje i ponad 20 tysięcy obwodo­
wych komisji wyborczych. Te .ostatnie po­
wołuje się dla przeprowadzenia głosowa­
nia w obwodzie liczącym od 1000 . do 3000 
mieszkańców (musi być :oho 'poprzedzone 
wyłożeniem do wglądu spisów wyborców 
przez co najmniej 14 dni). Liczba man­
datów w okręgu jest proporcjonalna do 
liczby jego tńieszłtańców:

Samo głosowanie stanowi trzeci etap 
procesu wyłaniania najlepszych. Odbywa 
się ono w całym kraju w tym ąamym dniu, 

między--godz. 6 a 22 (ale lokal wyborczy 
nioże być Otwarty także o wcześniejszej 
porze). Wyborca, po wylegitymowaniu się 
komisji lub •przedstawiam -dwóch znanych 
komisji świadków potwierdzających "jego 
tożsamość, otrzymuje kopertę i dwie .listy 
wyborcze —kraj ową z150 nazwiskami (na 
tej liście jest tyle nazwisk, ile mandatów), 
oraz okręgową, na. której' na/każde. miejsce 
mandatowe wpisane są dwa nazwiska, 
w kolejności ustalonej przez wojewódzki 
konwent-wyborczy. Po otrzymaniu kart do 
głosowania wyborca ma prawo skorzystać 
z pomieszczenia za osłoną, które musi 
znajdować' saę w każdym lokalu; wybor­
czym. Nazwiska, na które oddaj e się głos 
— należy pozostawić nieskreślone; gdy na 
liście okręgowej nie dokonano żadnych 
skreśleń, głos zalicza się pierwszemu ■ kan­
dydatowi w obrębie każdego mandatu. Na 
liście krajowej głosy zalicza się kandyda­
tom ni eskreślonym.

Za wybranych z listy okręgowej .uważa 
się tych kandydatów, którzy otrzymali 
więcej niż połowę ważnych głosów w 
okręgu, jeśli w wyborach wzięła udział co 
najmniej połowa uprawnionych do głoso­
wania. Natomiast: kandydat z listy krajo­
wej jest wybrany wtedy, gdy otrzymał co 
najmniej połowę ważnych głosów i jeśli 
w głosowaniu uczestniczyła , co najmniej 

‘połowa uprawnionych obywateli-w kraju.
'Jeśli w okręgu żaden z dwu ubiegają­

cych się o mandat kandydatów nie uzyska 
wymaganej większości — ogłasza się ■•■ w

' nim- wybory ponowne.; Dotyczą-one-tylko 
nieobsadzonego mandatu. Konwent, w za­
leżności od uznania, może zgłosić do wy­
borów poprzednią parę, wymienić jedną 
osobę lub zaproponować zupełnie. nową 
dwójkę kandydatów; w. tym przypadku 
obowiązuje ich cała procedura udziału 
w zebraniach, konsultacyjnych. 'Wybory 
ponowne ogłasza się również wtedy, gdv 
w okręgu ; nie uczestniczyła .w wyborach 
wymagana większość obywateli.

Wybory uzupełniające odbywają się 
w czasie trwania kadencji, w sytuacji, gdy 
wygasły mandaty (powód: zgon posła, 
zrzeczenie się mandatu, odwołanie przez 
wyborców). Aby takie wybory mogły zo­
stać przeprowadzone, w okręgu musi być 
nieobjsadzona połowa mandatów •'lub w 
Śejmię 5 proc, (czyli 23). '■-,. .

. Uproszczeniu w nowej ordynacji uległa pro- 
' cedura odwoływania posła — jest to zresztą je­
dyna forma pozbawienia mandatu. Przyczyną 
może być naruszenie godności poselskiej, uchy­
lanie się od wykonywania obowiązków, słowem 
— utrata zaufania wyborców. Z wnioskiem do 
Sejmu: występują wyborcy z okręgu, w którym 
poseł został wybrany lub wojewódzkie władze 
organizacji,-która wysunęła jego kandydaturę; 
wniosek taki musi mieć'poparcie W proc, wy­
borców. Po rozpatrzeniu wniosku Sejm może 
zwrócić się do wyborców o odwołanie posła. 
Rada Państwa określa tryb i zarządza wówczas 
tzw. wybory odwrotne; jeśli większość głosu­
jących wypowie się za ■wnioskiem — poseł traci 
mandat. Z wnioskiem, o odwołanie posła z listy 
krajowej mogą wystąpić wyborcy każdego 
okręgu lub Rada Krajowa PRON.

Tu warto dodać, że w . IX kadencjS kon­
takt wyborców z ich posłem będzie znacz­
nie ułatwiony. Na mocy ostatniej ustawy, 
uchwalonej przez Sejm VIII. kadencji nor­
mującej status posła, wojewódzkie zespo­
ły poselskie zyskują rangę swego rodzaju 
punktów kontaktowych. Wyborcy nie. będą 
więc zdani jedynie na incydentalne spot­
kania ze swym mandaitariuszem. Ranga 
posła wobec różnych instytucji została 
wzmocniona, a załatwianie-■ wnoszonych 

przez niego spraw nie będzie uzależnione 
od różnych urzędniczych . „wiuzimisi^”. 
Przedstawiciel nasz został ponadto'.zobo­
wiązany do zachowania w tajemnicy in­
formacji o osobie, która się do niego zwró­
ciła.

KTO I KIEDY MOŻE 
ZAKWESTIONOWAĆ WAŻNOŚĆ 

WYBORÓW?
Że możliwość zakwestionowania wyni­

ków wyborów jest potrzebna — przeko­
nały ó tyta doświadczenia* wyborów 'do rad 
narodowych. Ordynacja wyborcza do Sej­
mu uwzględniła ten fakt. Protest wnosi 
się na piśmie do Sądu Najwyższego nie 
później niż 7 dni po ogłoszeniu wyników 
wyborów. Przedmiotem protestu może być 
wybór konkretnego posła; - ważność wybo­
rów, jeśli zdaniem protestującego zostały 
naruszone przepisy ordynacji wyborczej 
dotyczące rejestracji list wyborczych, za­
sad i przebiegu głosowania, ustalenia jego 
wyników lub wyników wyborów; dopusz­
czono się przestępstwa przeciwko wybo­
rom.

Przeciwko wyborowi posła z> listy okrę­
gowej może wnieść protest wyborca, któ­
rego nazwisko' w dniu wyborów znajdo­
wało się w spisie jednego z obwodów gło­
sowania w danym okręgu.. Protest prze­
ciwko wyborowi posła z listy krajowej lub 
zarzuty popełnienia przestępstwa wybor­
czego może wnieść każdy wyborca. Prawo 
■protestu przysługuje również konwentowi 

wyborczemu; podstawę stanowią zgłoszone 
do protokołu komisji wyborczej uwagi 
męża zaufania. W każdym przypadku za­
rzuty powinny być poparte przedstawie­
niem lufo wskazaniem dowodów.

Protesty rozpatruje Sąd Najwyższy w 
trybie postępowania nieprocesowego; w 
posiedzeniu uczestniczą, oprócz trzech sę­
dziów, wyborca lub konwęnt, który wniósł 
protest, właściwe komisje wyborcze 
i prokurator generalny PRL. Sąd Najwyż­
szy nie orzeka o zasadności protestu, lecz 
formułuje opinię w tej sprawie i wraz 
z aktami przedstawia ją Sejmowi, który 
podejmuje ostateczną decyzję.

★
Ordynacja wyborcza stanowi, że kaden­

cja Sejmu liczy się od dnia wyborów IX 
kadencja rozpocznie się więc 13 paździer­
nika. Jaka będzie? W decydującym stopniu 
zależy to od nas, bo to my, wyborcy, prze­
sądzimy, kto się w Sejmie znajdzie I my 
sformułujemy program, który nasi man- 
datariusze będą zobowiązani realizować. 
My wreszcie będziemy, lub nie, stawiać 
przed nimi kolejne zadania, kontrolować 
wykonanie naszych postulatów. Posłowie 
na Sejm to przecież nasi reprezentanci 
Prawo wyposażyło nas w prerogatywy, 
które umożliwiają powołanie rzeczywiste­
go, pełnego przedstawicielstwa. Wykorzy­
stajmy je w pełni.

OD REDAKCJI: Materiał ten przygotowaliśmy 
z myślą o nauczycielach, którzy omawiać będą 
z uczniami problematykę związaną z kampanią 
wyborczą i wyborami do Sejmu.
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Z PLENUM KW PZPR W OLSZTYNIE
y» ’’’7 . " <ł *'

EDUKACJA
JAKA
BYĆ POWINNA?

7 września zebrał się w Olsztynie Komitet Wojewódzki PZPR. Tematem 
obrad plenarnych był stan edukacji w tym regionie, a także jej perspektywy. 
W posiedzeniu, któremu przewodniczył I sekretarz KW, tow. Jan Laskowski, 
uczestniczył sekretarz KC PZPR, tow. prof. dr hab. Henryk Bednarski. Wpro­
wadzenia do wielogodzinnej dyskusji dokonał w imieniu egzekutywy sekre­
tarz KW, łow. Leszek Stankiewicz. Na zakończenie obrad zabrał głos prof. 
Henryk Bednarski. Tekst jego wystąpienia publikujemy na słr. 1 i 5.

W końcu 1945 roku na Warmii 1 Mazu­
rach z każdych 100 szkól aż 87 było znisz­
czonych. Rzadko pasjonowałem się statys­
tyką, ale rozumiem działaczy z Olsztyńs­
kiego, którzy w początkach września w tra­
kcie obrad plenarnych Komitetu Wojewó­
dzkiego PZPR, porównując ruiny sprzed 
czterdziestu lat i krzątających się wokół 
nich nieco ponad 800 nauczycieli ze stanem 
współczesnej oświaty w tym regionie —- 
mogli powiedzieć; zrobiliśmy bardzo dużo.

Po- raz- pierwszy znalazłem się na ziemi 
olsztyńskiej w 1949 roku. Odradzano nam 
pływanie łajbą po niektórych jeziorach, bo 
podobno w wodzie były jeszcze miny. Na 
brzegach przemierzaliśmy prawie puste 
wsie, gdzie człowiek gonił człowieka, ale 
w miasteczkach już się wiele działo. Zwła­
szcza tam, gdzie pracowały szkoły. W trak­
cie studiów w latach pięćdziesiątych przy­
jeżdżałem na Mazury z hufcem „Służba 
Polsce” na żniwa. Było już lepiej. Może 
dlatego, że okazjonalne podróże trwają do 
dziś, mogę lepiej zrozumieć sukcesy i kło­
poty tych, którzy trwają tu od lat. Bar­
dziej zrozumiałe są mi chęci i pasje ludzi, 
którzy najlepsze lata swego życia poświę­
cili szkole z myślą, by swym kształtem i 
pracą dorównywała wciąż niezwykłej uro­
dzie tej ziemi.

Nie wspomnienia jednak nadały ton o- 
bradom partyjnego forum w Olsztynie, 
choć nie unikano sięgania w przeszłość. 
Dominowały współczesne sprawy. Na tle 
zróżnicowanej w kraju sytuacji w oświa­
cie — Olsztyńskie wyróżnia się. Wychowa­
niem przedszkolnym objęto prawie 53 proc, 
maluchów, przy średniej krajowej 49 proc. 
W zasięgu oddziaływania tych placówek 
znalazły się wszystkie sześciolatki i połowa 
dzieci w wieku pięciu lat. Mimo ogrom­
nych wysiłków władz lokalnych, zabrakło 
jednak miejsca dla ponad 2 tys. dzieci. Ale 

W 1945 roku 87 proc, obiektów szkolnych na Warmii i Mazurach leżało w gruzach. 
Mimo to do końca tegoż roku podjęło pracę 267 szkół podstawowych, 16 średnich, 18 
zakładów opiekuńczych i 64 przedszkola. Pod opieką 824 nauczycieli znalazło się pra­
wie 26 tys. dzieci i młodzieży.

W bieżącym roku szkolnym w 336 przedszkolach i 365 oddziałach przedszkolnych, 
489 szkołach podstawowych (w tym w 176 punktach filialnych), w 18 liceach ogólno­
kształcących, w 177 szkołach zawodowych (w tym 74 zasadniczych), w 11 domach 
dziecka, w 5 rodzinnych domach dziecka, w 55 internatach — przebywa ponad 164 
tys. dzieci i młodzieży — pod opieką 11 751 nauczycieli.

nie Jest łatwo podołać potrzebom społe­
czeństwa przy rozproszonej sieci osadni­
czej i napierającym wyżu demograficznym.

Spośród 489 podstawówek 1 Ich filii, aż
85 proc, pracuje na wsi, skupiając ponad 42 

proc, uczniów. Już choćby tylko te dane 
kryją za sobą kilka ważnych, choć nie dla 
wszystkich dostępnych, informacji. Pierw­
sza: w mniejszej liczbie szkół miejskich, 
skupiających około 60 proc, uczniów, praca 
na zmiany jest na porządku dziennym i od 
kilku lat sytuacja w tym względzie nie 
ulega poprawie. Druga: na wsi, z uwagi na 
kolonijną zabudowę, są szkoły z klasami 
łączonymi. Jest ich 108, a więc wprawdzie 
mniej niż w minionych latach i skupiają 
one tylko 3,9 tys. uczniów (3,9 proc.), jed­
nak nie zadowala to tamtejszych działaczy 
oświatowych, którzy starają się systematy­
cznie zmniejszać tę liczbę.

Trzecia informacja: specyficzna sieć osa­
dnicza na wsi zmusza do dowożenia prawie 
jednej czwartej uczniów. Koszty tej ope­
racji przekroczyły w br. 100 min zł. Ten 
wydatek ma wpływ na gorsze zaspokojenie 
innych potrzeb szkół. I czwarta wreszcie, 
może najważniejsza informacja: z braku 
mieszkań na wsi duża grupa nauczycieli 
dojeżdża do pracy. Śą oni mniej związani 
ze swą placówką, a zwłaszcza z otaczają­
cym ją środowiskiem, co ma wpływ na ja­
kość pracy szkoły.

Mimo niedogodności, w efekcie różno­
rodnych starań, udało się w Olsztyńskiem 
osiągnąć wyniki, które zaskakują. Spośród 
11,7 tys. zatrudnionych nauczycieli ponad 
57 proc, ma wykształcenie wyższe. Jest to 
wskaźnik lepszy od średniej krajowej. Pra­
cowników określonych w statystyce jako 
„inni”, było tylko 356 (3 proc.). Są jednak 
tacy, którzy powiadają, że — niestety — aż 
tylu. Tych zaniepokojonych nie satysfak­
cjonuje w pełni fakt, że w miastach 96 
proc., a na wsi 94 proc, uczniów uzyskało 
promocję i że jest to wskaźnik nie gorszy 
od krajowego. Ich wyobraźnię pobudzają 
nie wskaźniki, lecz to, że około 4 tys. u- 
czniów repetuje. Z myślą o takich praco­

wały 943 zespoły zajęć wyrównawczych, 
skupiające ponad 7,6 tys. uczniów I być 
może dlatego drugorocznych było tylko 
tylu.

W ubiegłym, trudnym dla inwestorów, 
roku przekazano młodzieży 4 duże ośmio- 
łatki oraz kilka przedszkoli i innych obiek­
tów. W najbliższych dziesięciu latach na­
leżałoby wznieść ponad 50 obiektów oświa­
towych, w tym 23 szkoły podstawowe. Mo­
dernizacji wymagają 22 ośmiolatki, w wię­
kszości na wsi.

I tak niemal -przez całe obrady KW 
PZPR, . zarówno, w referacie .sekretarza 
KW. ipyy. Leszka Stankiewicza, jak też w 
dyskusji, chwilami bardzo ostrej, polemicz­
nej, przeplatały się wciąż satysfakcja i nie­
dosyt, słowa uznania za wyniki i krytyka 
za niedostatki. Potrzeby konfrontowano z 
możliwościami ich zaspokojenia. A gospo- 
darze tego regionu chcą zrobić niemało. Od 
lat zmierzają do. osiągnięcia jedności 
kształcenia i wychowania w szkolnictwie. 
Chcą, zgodnie z programem partii, dopro­
wadzić system oświatowy do stanu, w któ­
rym każda kolejna generacja będzie wypo­
sażona w jednolite wykształcenie ogólne 
zgodne z aktualnym stanem, wiedzy. Sprzy­
ja temu udoskonalony program 8-latki’ i 
coraz wyższe wykształcenie nauczycieli. Na 
•przeszkodzie stoi przejściowy niedobór wy­
kwalifikowanych pedagogów, stan wyposa­
żenia szkół w pomoce naukowe oraz nie 
zawsze korzystna struktura organizacyjna 
placówek oświatowych.

Niepokoją działaczy utrzymujące się od 
tŁat różnice między miastem a wsią. Nieko­
rzystnym objawem na Wsi jest większa li­
czba personelu bez kwalifikacji pedagogi­
cznych, rosnąca — z braku mieszkań — li­
czba nauczycieli dojeżdżających, trudne 
warunki lokalowe wielu szkół zbiorczych, 
nauka w klasach łączonych. Te fakty, spo­
tykane w całym kraju, w Olsztyńskiem 
występują wprawdzie z nieco mniejszym 
nasileniem, ale niepokój z powodu ich wy­
stępowania jest tu jakby większy.

Troska o stan szkolnictwa na wsi i w 
małych miejscowościach znalazła wyraz w 
referacie egzekutywy KW, a niepokój ten 
potwierdziła dyskusja. Tow. Bogusław Ma­
łysz z Bartoszyc, godząc się z opinią, że o 
większości spraw zadecydują nauczyciele, 
zwrócił jednak uwagę, że bez mieszkań 
na wsi specjalistów nie przybędzie. Dziś 
gros zatrudnionych w tej gminie dojeż­
dża. 20 osób nabywa prawa emerytalne.

W 1985 roku, w miastach woj. olsztyńskiego liczba dzieci w wieku 3—6 lat wyno­
siła 31,7 tys., w wieku 7—14 lat — 55 tys., w wieku 15—17 lat — 19,3 tys. Na wsi od­
powiednio: 27,4 tys.; 48 tys.; 12,9 tys. Za pięć lat tylko liczba najmłodszych 
w miastach ś na wsi pozostanie prawie bez zmian. Grupa uczniów w wieku szkoły 
podstawowej wzrośnie o prawie 10 tys., w tym na wsi —• o nieco ponad 2 tys. Mło­
dzieży starszej przybędzie w miastach ponad 5 tys., a na wsi — niecałe 2 tys. Za 10 
lat wielkość poszczególnych grup będzie niemal identyczna.

Aby zaspokoić potrzeby lokalowe w Olsztyńskiem, należałoby przez 10 lat wybu­
dować — 29 przedszkoli (23 w miastach), 23 szkoły podstawowe (17 w miastach), 4 
szkoły zawodowe z warsztatami i internatem, bursę, zakład specjalny z internatem; 
Trzeba też rozbudować i zmodernizować 22 szkoły podstawowe', głównie na wsi. .Nag< 
realizację tego programu trzeba by wydawać około 850 min zł rocznie według aktu­
alnych cen. .

Jeśli się nie rozwiąże problemu mieszka­
niowego, nie będzie miał kto uczyć. Dodat­
kowych kłopotów nastręczają aktualne za­
sady finansowania oświaty. Podział budże­
tu w mieście i na wsi odbywa się tak, jak­
by te dwa środowiska niczym się nie róż­
niły. Dzieli się stosownie do liczby oddzia­
łów i uczniów. Tymczasem na wsi dowozi 
się młodzież — w Bartoszycach na przy­
kład ponad 49 proc. Trzeba też opłacić na­
uczycielskie mieszkania.

Inspektorka oświaty z tychże Bartoszyc, 
tow. Celina Wiszniewska, dodaje, że koszty 
rosną w trakcie noku, na przykład opłaty 
dla instytucji obsługujących oświatę, a bu­
dżet za nimi nie nadąża. Tow. Halina Bo 
ryszewska, członek KW, inspektorka oś­
wiaty w Mrągowie, zauważa, że tak małego 
budżetu jeszcze nie pamięta, choć pracuje 
w szkole kilkadziesiąt lat. Od października 
nie będzie miała pieniędzy na świadczenia 
dla rodzin zastępczych. Na bocznicy stoi już 
węgiel. Odesłać go nie można. Ale z czego 
zapłacić, także za coraz droższy przewóz? 
Ceny idą w górę, a budżet układa się we­
dług oświatowych wskaźników. Tadeusz 
Peter, naczelnik z Ostródy, wieloletni dy­
rektor tamtejszego liceum ogólnokształcą­
cego, uzupełnia ten rejestr informacją, że 
u niego oświata jest dłużna naczelnikowi 
15 milionów. Będzie więc musiał odstąpić 
od realizacji zadań bieżących.

Takie przypadki egzystują obok przykła­
dów ofiarności społeczeństwa i samorządu 
mieszkańców. Tow. Teresa Sawicz, inpek- 
torka oświaty w Zalewie, doświadcza tego 
w praktyce. Na jej terenie każda placówka 
ma opiekuna w jakimś zakładzie pracy. 
Rady sołeckie uwzględniają potrzeby 
szkół. Znajduje się dla nich miejsce w bu­
dowanych remizach. W Janikach Wielkich 
w budowanym przez społeczeństwo domu 
kultury przewidziano pomieszczenie dla 
szkolnej biblioteki, salę na zajęcia wf oraz 
dodatkowo boisko sportowe. W czynie spo­
łecznym powstają przedszkola w miejsco­
wości Tolko, gm. Bartoszyce, w Kętrzynie, 
Biskupcu, a także w Olsztynie. W Pieckach

przybędzie tamtejszej szkole 13 pomiesz­
czeń. do nauki. Takich przykładów można 
by przytoczyć znacznie więcej.
I '• ■ $

Szczególnie ostro oceniano w dyskusji 
system zarządzania oświatą, kształtowany 
od roku w oparciu o przepisy ustawy o ra­
dach narodowych. Upatrywano w nim sze­
reg niebezpieczeństw dla stabilizacji kadry 
kierowniczej. Pracownicy administracji o- 
światowej przestali być nauczycielami i w 
związku z tym nie przysługuje im m.in. 
służbowe mieszkanie, urlop zdrowotny. Ta 
wysoko wykwalifikowana kadra nie ma 
prawa do dodatków motywacyjnych, jeśli 
po osiągnięciu uprawnień emerytalnych zo- 
staje na stanowisku pracy. Ludzie ci nie., 
mogą zdobywać stopni specjalizacji zawo­
dowej. Władze wykorzystują też nieokreś­
lony status inspektora i w różnych przypa-?- 
dlcach opierają się bądź to na przepisie . 
Karty Nauczyciela, bądź ustawy o radach 
narodowych, ale zawsze na jego niekorzyść. 
Na przykład, urzędnikowi państwowemu ■ 
należy się sześciomiesięczna odprawa eme­
rytalna, ale w pionie oświaty oblicza -się ją 
według Karty, gdzie jest 'mowa o dw.umió- " 
sięcznej stawce. Wszystkie przypadki''nie - 
poprawiają sapomoczucia pracowników in­
spektoratów. - - v

Problemy zarządzania nie zdominowały .: 
jednak wymiany poglądów w trakcie, ple- ' 
num. Chyba najwięcej uwagi , poświęcono i 
nauczycielom i wychowaniu. Władże ..poli­
tyczne i państwowe województwa plsztyń-. .. 
skiego doceniają to, że od kilku lat .rośnie 
liczba nauczycieli z wyższym wykształcę-, 
niem. Zdają sobie bowiem sprawę z jej, 
wpływu na wyrównywanie poziomu pracy. , 
dydaktycznej. W ostatnich pięciu latach 
przybyło 3 tys. specjalistów, w sumie Jest 
jednak przynajmniej o 1200 za mało. Wpra­
wdzie największe trudności już; przetńinęły, . 
nadal jednak wszystkie lekcje w szkolni-. " 
ctwie powszechnym mogą . się odbywać, : 
dzięki nadmiernej liczbie godzin ponadwy­
miarowych. ;

Jeśli mimo to .zadowalające są wyniki 
egzaminów do szkół ponadpodstawowych i - 
nie maleje liczba zdobywanych indeksów . 
wyższych uczelni, jeśli wyniki konkursów 
przedmiotowych i szkolnych olimpiad na­
dal satysfakcjonują, a tutejsi nowatorzy 
sytuowani są przez resort oświaty w pier- 
wszej trójce w kraju — to. fakty te, oczy­
wiście, dają powód do radości. Zarazem sy­
tuacja w szkolnictwie jest powodem wie­
lu refleksji. Najlepsi nauczyciele, którzy 
mają decydujący wpływ na kształtowanie 
tego w miarę korzystnego obrazu, pracują 
z nadmiernym wysiłkiem. Ci mniej ambit­
ni, a jest ich wielu, nie zawsze mimo 
wzmożonego działania, osiągają zadowa­
lające rezultaty w pracy dydaktycznej, a 
zwłaszcza wychowawczej. Środowisko jest 
zróżnicowane pod względem intelektual­
nym. U części zatrudnionych zauważa się 
brak w pełni ukształtowanych predyspozy­
cji do pracy w szkole. Towarzyszące tym 
cechom różne postawy społeczno-politycz­
ne powinny — podkreślano w dyskusji — 
być sygnałem dla organizacji partyjnych i 
związkowych do wzmożonej pracy.

Zdaniem egzekutywy' KW nadal otwarte 
pozostaje pytanie: jak ze szkoły uczynić in­
stytucję w pełni wychowującą? . Znacz­
ną część nauczycieli i administracji oświa­
towej cechuje tradycyjne myślenie sprzężó- 
ne z systemem klasowo-lekcyjnym, gdzie 
uczeń jest przedmiotem obróbki, zamiast 
podmiotem aktywnie uczestniczącym w ' 
pracy szkoły. W wielu przypadkach” dba się 
o kształcenie posłusznego wychowanka, a 
zapomina o przyszłym obywatelu, Jrtóry • 
ma pracować, uczestniczyć w życiu społe­
cznym i politycznym, być aktywnym kon­
sumentem kultury, rozwijać własną oso­
bowość. Nadal przenikanie życia społeczne- . 
go do szkoły i szkoły do życia otaczającego 
ją środowiska jest w wielu przypadkach' 
bardziej postulatem niż faktem.••e4 GtOS .NAUCZYCIEISKI
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syt«acji społeczno-politycznej wewnątrz 
kraju.

Pomimo jednak tej trudnej sytuacji i 
trudnych warunków — dokładamy wszel­
kich wysiłków, aby uchwałę IX Zjazdu 
partii realizować konsekwentnie. Dotych­
czasowy bilans dokonań jest znaczący. 
Przypomnę:

0 W pierwszej kolejności podjęliśmy się 
uregulowania kompleksu nabrzmiałych 
spraw związanych z warunkami pracy, 
płac i spraw socjalnych nauczycieli. Regu­
lacje prawne i materialne z tego zakresu 
znalazły wyraz w Karcie Nauczyciela, która 
nadała zawodowi wysoką rangę społeczną, 
wprowadziła mechanizmy systematycznej 
poprawy warunków materialnych, uregu­
lowała wymiar pensum, warunki socjalne 
i emerytalne oraz zniosła uciążliwe biuro­
kratyczne ograniczenia pracy nauczyciela.

0 Podjęte zostały niezbędne decyzje w 
sprawie odstąpienia od reformy struktu­
ralnej i w sprawie doskonalenia systemu 
szkolnego, którego podstawę stanowi szko­
ła 8-letnia. Decyzje te uwolniły środowisko 
nauczycielskie od niepokoju o stan i ja­
kość edukacji młodzieży i stworzyły wa­
runki sprzyjające spokojnej i rytmicznej 
pracy w oświacie. Jednocześnie opracowa­
ne zostały nowe założenia organizacyjno- 
-programowe szkół, w myśl których do 
wszystkich typów szkół i poziomów nau­
czania wprowadzane są nowe programy 
i podręczniki szkolne.

0 Wdrożono decyzję o wydłużeniu cyklu 
kształcenia młodzieży w zasadniczych szko­
łach zawodowych z dwóch do trzech lat. 
Decyzja ta sprzyja podniesieniu poziomu 
edukacji przyszłych robotników wykwali­
fikowanych i przybliża nas do realizacji 
podstawowego celu, jakim jest zapewnienie 
całej młodzieży warunków zdobywania 
pełnego średniego wykształcenia.

0 Opracowany został i wdrażany jest do 
praktyki program wychowawczy pn. „Głó­
wne kierunki i zadania w pracy wycho­
wawczej szkół”.

0 Opracowany i zatwierdzony został 
rządowy program rozbudowy i moderni­
zacji bazy lokalowej oświaty.

Są to niektóre tylko, przykładowo poda­
ne, przedsięwzięcia w zakresie realizacji 
uchwały IX Zjazdu partii w obszarze o- 
światy i wychowania w skali kraju.

W realizacji tych zadań, jak wynika z 
materiałów i dyskusji dzisiejszego ple­
num, poważny również udział ma społe­
czeństwo ziemi olsztyńskiej i jego organi­
zacje partyjne.

0 Osiągacie coraz lepsze wyniki w bu­
dowie nowych szkół i przedszkoli oraz roz­
budowie i modernizacji istniejącej już sub­
stancji lokalowej oświaty.

0 Podjęliście się zadania objęcia wy­
chowaniem przedszkolnym wszystkich 5- 
-latków. Wyniki są widoczne — 50 proc, 
wszystkich 5-latków jest już objętych wy­
chowaniem przedszkolnym.

0 Rozwinęliście na szeroką skalę spo­
łeczny ruch pomocy szkole w ramach 
Narodowego Czynu Pomocy Szkole. Do­
tychczasowe rezultaty w tej dziedzinie 
plasują Olsztyńskie w rzędzie województw 
przodujących pod tym względem w skali 
kraju.

0 Utworzyliście społeczne forum dysku­
syjne w sprawach oświaty i socjalistyczne­
go wychowania młodzieży. Jest to godna 
szerokiego upowszechnienia inicjatywa.

0 W ciągu minionego 5-lecia znacznie, 
bo o 12 proc., zwiększyła się w waszym 
województwie liczba nauczycieli z wyższym 
wykształceniem. Jest to w dużym stopniu 
rezultat właściwego zrozumienia przez ol­
sztyńskie wyższe szkoły potrzeb oświaty.

Przedsięwzięcia te pozytywnie wpływa­
ją na poprawę funkcjonowania systemu 
oświatowo-wychowawczego, ale mamy 
świadomość istnienia nadal wielu trud­
nych problemów. Chcielibyśmy, by tę 
świadomość miało całe środowisko oświa­
towe. Przez długi jeszcze czas nie będzie­
my w stanie w sposób zasadniczy roz­
wiązać . wszystkim materialnych i kadro­
wych problemów oświaty i długo jeszcze 
przypadnie nam pracować w trudnych 
warunkach.

W pełni podzielam pogląd wyrażony w 
materiałach i dyskusji na plenum, że kon­
sekwentna realizacja uchwały zjazdu wy­
maga większej koncentracji uwagi, poglę- 

bionych studiów i poszukiwania nowych 
rozwiązań w pracy nad doskonaleniem 
programów i podręczników szkolnych.

Państwo określa poziom i wymogi eduka­
cyjne młodzieży głównie poprzez program 
nauczania i podręcznik szkolny. Stąd ko­
nieczne jest, aby były one przede wszyst­
kim dziełem najwybitniejszych ludzi ze 
środowisk naukowo-dydaktycznych i wy­
bitnych nauczycieli praktyków.

Podręczniki szkolne od łat nie prezen­
tują wysokiego poziomu jakościowego. Ist­
nieje zatem pilna potrzeba dokonania po­
głębionej analizy ich' wartości naukowej, 
dydaktycznej i wychowawczej, wypraco­
wania systemu zachęt materialnych i na­
ukowych sprzyjających- angażowaniu się 
do tych prac wybitnych dydaktyków. Na 
ten cel nie powinno się ograniczać ani 
środków finansowych, ani też innych form 
satysfakcji. Najpilniejszą jednak potrzebą 
jest doprowadzenie do tego, by każdy 
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uczeń przed rozpoczęciem roku szkolnego 
miał komplet podręczników.

W pełni podzielam również opinię ple­
num o potrzebie energiczniejszych i sku­
teczniejszych działań w zakresie moderni­
zacji systemu kształcenia nauczycieli i za­
spokojenia niezbędnych potrzeb kadro­
wych oświaty. W latach 70-tych, w związ­
ku z zamierzoną reformą strukturalną i 
pogramową oświaty, system kształcenia 
nauczycieli dostosowany został do wymo­
gów jednolitej dla wszystkich, uczniów 10- 
-letniej szkoły średniej ogólnokształcącej. 
Przyjęta została decyzja o kształceniu na­
uczycieli dla potrzeb oświaty powszech­
nej (od przedszkola do szkół pomatural­
nych) w jednolitych magisterskich stu­
diach akademickich. Pomijając fakt, że de­
cyzja ta wyrastała ponad konkretne po­
trzeby i realne możliwości państwa — 
odejście od reformy spowodowało zała­
manie się tego systemu.

W obecnie funkcjonującym systemie 
kształcenia nauczycieli w jednolitych aka­
demickich studiach magisterskich przygo­
towuje się raczej nauczycieli dla szkól 
średnich niż dla potrzeb oświaty pow­
szechnej. Ponadto:

0 nie jest on w stanie zaspokoić iloś­
ciowych potrzeb kadrowych oświaty;

0 nie jest drożny, Co uniemożliwia nau­
czycielom podwyższanie stopnia wykształ­
cenia;

0 nie wyposaża kandydatów na nau­
czycieli w niezbędny zasób wiedzy i umie­
jętności pedagogicznych;

0 nie wyposaża w zasób wiedzy filozo­
ficznej i społeczno-politycznej, niezbędny 
do wypełniania funkcji wynikających z 
ustroju państwa socjalistycznego.

Pragnę poinformować towarzyszy, że 
sprawy te rozpatrywała Komisja Nauki i 
Oświaty KC i będą one niebawem przed­
miotem obrad Biura Politycznego KC 
PZPR.

Zgodni jesteśmy w ocenie, że po okre­
sie żblokowanego ataku przeciwników soc­
jalizmu na szkołę, jej program, ideowo- 
moralne i polityczne wartości wynikające 
z zasad ustrojowych państwa socjalistycz­
nego — wkroczyliśmy w okres stabilizacji 
pracy i racjonalizacji poglądów i postaw, 
zarówno w środowisku nauczycielskim, jak 
i uczącej się młodzieży. Nie oznacza to by­

najmniej, że skutki tych wrogich ataków 
zostały całkiem wyeliminowane. Poważne 
ich reminiscencje pozostały w podświa­
domości nauczycieli i przenikają do ucz­
niów. Uwidoczniają się one nie tylko w 
jednostkowych wprawdzie przypadkach 
negatywnych postaw społeczno-politycz­
nych, lecz przede wszystkim w swoistym 
stereotypie oceny pracy szkoły: skoro nie 
ma strajków, manifestacji, haseł antysoc­
jalistycznych, panuje spokój — to znaczy, 
że osiągnięte zostały wysokie efekty, że 
szkoła dobrze realizuje swoje cele. W myśl 
tego stereotypu często zjawiskom normal­
nym, na przykład temu, że młodzież inte­
resuje się nauką, próbujemy nadawać ran­
gę poważnego wydarzenia.

Na tle tej refleksji przypomnę podsta­
wowe cele i zadania szkoły. Jest ona in­
stytucją państwa socjalistycznego, z na­
tury swej powołana do przekształcania 
świadomości społeczeństwa w duchu na­

Fot. M, Suchecki

czelnych wartości socjalizmu. Nikt i nic 
nie może jej zwolnić z odpowiedzialności 
za to, z jakimi przekonaniami i postawami 
wchodzą w życie jej wychowankowie. Im 
lepiej ona pracuje, tym pełniej spełnia 
swój cel w zakresie przekształcania świa­
domości społecznej w duchu socjalistycz­
nych wartości. Im trudniejsza jest sytuacja 
społeczno-polityczna kraju, tym więcej 
wkładać musi wysiłku, by osiągać pożąda­
ne rezultaty w tym zakresie. W procesie 
wychowawczym'jej naczelną powinnością 
jest weryfikowanie różnorakich oddziały­
wań zewnętrznych, środowiskowych na po­
glądy, postawy i przekonania młodzieży — 
uczenie, jak należy oddzielać łupinę od 
ziarna,

W całym systemie szkolnym, od przed­
szkola po wyższą uczelnię, niezbędne jest 
wpajanie młodzieży norm i zasad , moral­
nych regulujących socjalistyczny charakter 
stosunków międzyludzkich, których fun­
damentalną podstawę stanowi przekona­
nie, że osobista pomyślność jednostki jest 
nierozerwalnie związana z pomyślnością 
społeczeństwa, narodu, wszystkich ludzi 
pracy, że tylko działalność' przynosząca 
korzyść społeczną tworzy właściwe pole 
dla rozwoju indywidualnych talentów i 
uzdolnień.

Na szkole spoczywa ogromna odpowie­
dzialność za wpajanie młodzieży poczucia 
odpowiedzialności za siebie i innych, u- 
miejętności zgodnego współżycia społecz­
nego, szacunku dla prawa, poczucia dyscy­
pliny, ładu i gospodarności.

Na systemie szkolnym spoczywa odpo­
wiedzialność za kształtowanie:

0 socjalistycznych postaw ideowych 
młodzieży, wpajanie naczelnych warto­
ści socjalizmu;, humanizmu,, sprawiedliwo­
ści społecznej, równości, wolności, demo- 
kratyzmu i tolerancji;

0 patriotyzmu — ńłiłóśći do Polski, go­
towości do najwyższych dla niej poświę­
ceń, przywiązania do postępowych i rewo­
lucyjnych tradycji, szacunku dla godła i 
symboli narodowych;

0 internacjonalizmu opierającego się 
na wkładzie' narodu polskiego do postępu 
ogólnoludzkiego, przyjaźni i współpracy 
narodów, klasowej solidarności z naroda­
mi walczącymi o wyzwolenie narodowe i 
społeczne; Szczególne znaczenie ma pełne 
zrozumienie najgłębszych wartości sojuszu 

ideowego; przyjaźni I współpracy x 2Sr® 
j wszystkimi krajami wspólnoty socjalisty* 
cznej.

Zadaniem systemu szkolnego jest prze­
kazywanie młodzieży podstawowej wiedzy 
marksistowskiej:
• założeń i wartości ideologii socjalizmu 

w sferze stosunków społecznych, gospodar* 
czych i państwowych;
• zasad marksistowskiego pojmowania 

rzeczywistości, dialektycznego ujmowania 
zjawisk i procesów, wyjaśnienie naukowej 
przydatności tych zasad dla rozwijania u- 
miejętności ich dostrzegania w przyrodzie
i życiu społecznym;

0 istoty walki ideologicznej między 
dwoma systemami społeczno-polityczny­
mi oraz znajomości dziedzin, w których się 
one przejawiają;

0 zasad ustrojowych Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, ich historycznych u- 
warunkowań, uniwersalnych i narodo­
wych cech.

Istnieje potrzeba większego niż dotych­
czas nasycenia treściami ideowo-wycho- 
wawczymi całego procesu nauczania, 
wszystkich przedmiotów — zarówno przy­
rodoznawstwa, które powinno kształtować 
podstawy naukowego poglądu na świat, u- 
łatwiać młodym ludziom rozumienie związ­
ków zachodzących między przyrodą a spo­
łeczeństwem ludzkim, a pośrednio również 
praw rządzących życiem społecznym — jak 
i przede wszystkim przedmiotów cyklu hu­
manistycznego, nauki języka i literatury, 
historii ojczystej i powszechnej. Naucza­
jąc tych przedmiotów, szkoła ma szczegól­
nie doniosły obowiązek: ugruntować w 
młodzieży przekonanie, że ustrój socjali- 
styczny, który wybraliśmy i budujemy, po­
mimo rozlicznych trudności — jest ustro­
jem stanowiącym o przyszłości świata.

A zatem nie tylko panująca atmosfera 
spokoju i porządku, wyników mierzonych 
w stopniaćh — stanowi kryterium oceny 
pracy szkoły, ale przede wszystkim ideo- 
wo-polityczne postawy i przekonania, 
światopogląd, motywacja do życia i pra­
cy w socjalistycznym społeczeństwie, wy­
niesione przez uczniów ze szkoły, są do­
wodem należytego wypełniania zadań, ja­
kie nałożyło na szkołę społeczeństwo fi 
państwo socjalistyczne.

Zgodni jesteśmy w opinii, że na sytuację 
wychowawczą szkół wpływa coraz bar­
dziej wzmagająca się ofensywa klerykaliz­
mu wobec młodzieży szkolnej. Trzeba jed­
nak podkreślić, że próby zawieszania krzy­
ży w szkołach w ubiegłym roku spotkały 
się z jednoznacznym sprzeciwem dyrekcji, 
rad pedagogicznych, ZNP i POP. Jest to 
wyraz nie tylko umacniającego się prze­
konania, że państwowy system oświaty jest 
w świetle zasad konstytucyjnych syste- 

-.jjOłem-świeckim; ale również, że w tej mie­
rze jesteśmy , kontynuatorami szczytnych 
tradycji polskiej tolerancji, myśli i trady­
cji Komisji Edukacji Narodowej, a także 
demokratycznej, światowej myśli społecz­
nej. Świecki charakter szkoły polskiej jest 
gwarantem wychowania młodzieży w du-
chu poszanowania godności każdego czło­
wieka, wolności sumienia i wyznania —- 
głęboko rozumianej tolerancji wyznanio­
wej.

Od prawie ćwierćwiecza zasada świec- 
kości szkoły polskiej znajduje poszano­
wanie społeczeństwa. Władze państwowe 
bowiem nie czynią żadnych przeszkód ro­
dzicom wierzącym, aby ich dzieci pobiera­
ły naukę reiigii w szeroko rozbudowanym 
przez Kościół systemie katechizacji.

Występujące w ostatnich latach tenden­
cje, zmierzające do podważenia zasady 
świeck-ości szkoły, są niczym innym, jak 
działaniem obliczonym na wyzwalanie du­
cha fanatyzmu religijnego i wprowadza­
nie szkodliwych . wychowawczo i społecz­
nie podziałów dzieci i ich rodziców. Dla­
tego władze państwowe wszelkie tego ro­
dzaju próby traktują jako działanie sprze­
czne z prawem i najszerzej rozumianymi 
zasadami humanizmu.

Jednym z najważniejszych czynników o- 
kreślających postawę, zachowanie i kształ­
towanie osobowości ucznia jest kadra nau­
czająca. Proces wychowania staje się nie­
efektywny, jeżeli nie jest wsparty siłą 
osobistego przykładu i autorytetu wycho­
wawcy. Postawa kadry nauczającej, jej 
stosunek do pracy i obowiązków wycho­
wawczych, jej pozycja i autorytet moralny, 
właściwe rozumienie powinności wobec 
ucznia, narodu. i państwa — to elementy 
determinujące skuteczność procesu wy­
chowawczego.

Nauczyciele w swej większości głęboko 
związani są z socjalizmem, z ideałami na­
szej partii. 28 proc, spośród nich — to 
członkowie PZPR. Partia nasza i całe spo­
łeczeństwo wysoko cenią trud, ofiarność i 
poświęcenie pedagogów. Najwyższym sza­
cunkiem darzą ich zasługi w całym histo­
rycznym procesie rozwoju narodu i umac­
niania państwowości polskiej, a w czasach 
najnowszych — ich bezprzykładną walkę z 
hitlerowskim okupantem w postaci tajne­
go nauczania młodzieży. Nauczyciele wnie­
śli wybitny-wkład w dzieło socjalistycznej 
rewolucji społecznej i umacniania nadbu­
dowy socjalistycznej Polski.

Silne więzi nauczycieli z racjami pań­
stwa i władzą ludową, ich poczucie odpo­
wiedzialności za dobro dziecka — daia
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ledwie 9,6 min złotych plus 1,5 mta z? z 
nadwyżki budżetu GRN. Do końca sierp­
nia wydano już ponad 6 min zł. Z pozosta­
łej sumy trzeba 2 min zarezerwować na 
opał. Zostanie więc tyle, co kot napłakał, a 
tu jeszcze nadchodzą nowe rachunki. I bę­
dzie ich więcej, bo remonty bieżące wciąż 
trwają.

Pewne nadzieje wiąże inspektor Kibit- 
lewski z jesiennym podziałem nadwyżki 
budżetowej WRN, ale rok zakończy zapew­
ne długiem, tak jak zresztą poprzedni, kie­
dy to z tegorocznego budżetu musiał zapła­
cić 2,6 min zaległości. Najbardziej ciągnie 
go w dół ślimacząca się od trzech lat in­
westycja — przedszkole w Purdzie. Obiekt 
jest już prawie gotowy, ale nieprędko zo­
stanie oddany do użytku. Po pierwsze dla­
tego, że inspektor nie ma czym płacić wy­
konawcy, a po drugie — skomplikowała 
się sprawa centralnego ogrzewania. Ponie­
waż przedszkole usytuowano w pobliżu 
szkoły, postanowiono podłączyć je do kot­
łowni szkolnej, którą w związku z tym trze­
ba przerobić — wymienić kocioł na więk­
szy, zbudować wyższy komin. Żeby jednak 
zrealizować ten zamiar, trzeba wyłączyć 
ogrzewanie szkoły. A zima tuż, tuż. Gdyby 
wszystko szło jak w zegarku, to można by 
podjąć takie ryzyko. Ale znając życie...

Na tym nie kończą saę zmartwienia in­
spektora Kibitlewskiego. Okazuje się, że 
jedną z największych bolączek gminy jest 
brak mieszkań dla nauczycieli. Spośród 120 
pracujących tu pedagogów około 40 dojeż­
dża z Olsztyna. Cierpi na tym praca wy­
chowawcza, pozalekcyjna, bo nauczyciel o 
godzinie drugiej — trzeciej po prostu „da- 
je dyla” Mała to pociecha, że ci dojeżdża­
jący to przeważnie absolwenci olsztyńskiej 
WSP, dzięki czemu wskaźnik nauczycieli z 
wyższym wykształceniem jest tutaj wyższy 
od przeciętnego w województwie olsztyń­
skim.

Co prawda, gmina dysponuje 46 miesz­
kaniami służbowymi, ale wciąż jest ich za 
mało. Poza tym standard tych lokali jest 
bardzo niski. Jeśli więc poszukiwanemu 
specjaliście oferuje się mieszkanie z wy­
godami — żeby go tym „kupić” — to, oczy­
wiście,, koso ha Jo patrzą nauczyciele starsi, 
zasiedziali, którzy całymi łatami męczą się 
w mieszkaniach bez odrobiny wygód.

Właśffie' 'iim 'władze gminy próbująw 
pierwszej kolejności pomóc. Niełatwe to 
zadanie. Oto ha przykład w mieszkaniu 
nauczycielki z Butryn rozpanoszył się 
grzyb. Inspektor zgromadził już wszystkie 
materiały niezbędne do remontu. Tylko 
że wykonawcy nie ma. Murarzy tu nie bra­
mkuje, ale wolą oferty prywatne. Dniów­
ka wynosi wtedy 5 tysięcy złotych. O ileż 
łatwiejsze byłoby życie, gdyby istniała 
własna, 3—4-osofoowa grupa remontowo­
-budowlana. Zastępczyni purdzkiego in­
spektora, Anna Ossowska, wykazała mi 
czarno ńa białym, że utrzymanie takiej 
ekipy wyniosłoby znacznie mniej niż opła­
ty usług rzemieślniczych. No i skończyła­
by się ta żebranina o wykonawcę. Tyl­
ko że na razie jest to nierealne.

A jak widzą ten rok szkolny nauczycie­
le w siedzibie gminy?

Cel na Łęgowska, dyrektorka Szkoły 
Podstawowej, im. Tadeusza Pezały w Pur­
dzie, rozpoczęła 22 rok pracy pedagogicz­
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nej. Twierdzi, że zawodu by nie zmieniła, 
bo żyć bez dzieci nie potrafi. Jak w każ­
dej profesji, kłopoty i zmartwienia prze­
platają się z sukcesami i radościami. Zaczy­
namy rozmowę od kłopotów osiągnięcia zo­
stawiając sobie na deser.

Pierwszy wynika z ciasnoty lokalowej. 
Chociaż sżkoła jest całkiem nowa (jedyna, 
którą zbudowano w gminie po wojnie), to 
jednak bez rozbudowy w najbliższych la­
tach chyba się nie obejdzie. Placówka li­
czy tylko 200 uczniów, a mimo to musi 
korzystać jeszcze z dwóch innych budyn­
ków we wsi. W związku z budową przed­
szkola i robotami ziemnymi brak jest do­
stępu do boiska. Co zrobić z dziećmi na
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przerwach — oto zmartwienie pani dyrek­
tor.

Na razie szkoła pracuje na jedną zmianę. 
Wprowadzenie drugiej raczej nie wchodzi 
w rachubę, ponieważ blisko 60 proc, ucz­
niów dojeżdża. Właśnie z tego powodu 
dużą wagę przywiązuje się do działalno­
ści świetlicy i stołówki. Tu jednak nie­
spodzianka. Okazało się, że dzieci wiejskie 
nie chcą korzystać z posiłków w szkole. 
Daje to dużo do myślenia i zasługuje na 
dokładniejsze Zbadanie. Ograniczono się 
więc tylko do podawania gorącej i treści­
wej zupy. Uczniowie zaczęli ją jadać do­
piero po dłuższych namowach. Opłata wy­
nosi 300 złotych miesięcznie. Jedynie w 

okresie zimowym stołówka cieszy się po­
pularnością.

Kazimierz Karpiński, nauczyciel historii 
i wychowania obywatelskiego, rozpoczął 
trzydziesty rok pracy — jak twierdzi — 
ostatni. Po jego zakończeniu przejdzie na 
emeryturę. Mimo że przywykł do różnych 
braków, dziwi się bardzo, iż nauczycieli 
wychowania obywatelskiego pozostawiono 
samym sobie. Nie tylko brakuje podręczni­
ków do tego przedmiotu, ale także zanie­
chano organizowania konferencji czy se­
minariów, na których można by sobie wy­
jaśnić różne kontrowersyjne sprawy.

Zarówno Celina Łęgowska, jak i Kazi­
mierz Karpiński, dzielą się Obserwacjami 
z wieloletniej pracy w Purdzie. Obydwoje 
zauważyli, że to, co dawniej było nieodłą­
czną cechą dziecka wiejskiego — ambic­
ja, pracowitość, głód wiedzy, pragnienie 
kształcenia się za wszelką cenę — powoli 
zanika. Kazimierz Karpiński tak interpre­
tuje to zjawisko: — Dzieci wiejskie są bar­
dzo praktyczne, zauważyły, że uczyć się nie 
warto. Wystarczy skończyć zawodówkę i 
można zarabiać więcej niż nauczyciel, le­
karz, inżynier. Celina Łęgowska dodajet 
— Nawet uczniowie z V i VI klasy już są 
zorientowani, że najlepiej zarabiają trak­
torzyści w SKR. Więc na pytanie, kim chcą 
zostać, odpowiadają krótko i zdecydowa­
nie: traktorzystami.

Niezależnie od tego istnieje jeszcze jeden 
problem trapiący nauczycieli na wsi — i 
chyba nie tylko w Purdzie: co robić z 
dziećmi kwalifikującymi się do szkoły 
specjalnej? Jest to sprawa w środowisku 
wiejskim drażliwa. Rodzice na ogół nie 
dopuszczają do siebie myśli, że ich dziecko 
jest niezdolne. Uważają, że to ich kompro­
mituje, lękają się opinii publicznej, która 
w tym przypadku bywa okrutna. To po 
pierwsze. A po drugie, szkół specjalnych na 
wsi nie ma Więc co robić? Męczyć się z 
takim dzieckiem, czy wysłać je gdzieś do 
szkoły specjalnej z internatem? Ale to z 
■kolei kłopot dla rodziców.

Mimo ogólnego spadku zainteresowania 
dalszą nauką oraz wzrostu liczby dzieci 
jeśli nie opóźnionych w rozwoju, to na 
pewno społecznie zaniedbanych — nauczy­
cielom szkoły w Purdzie udało się zachę­
cić wszystkich jedenastu ubiegłorocznych 
absolwentów do podjęcia nauki w szko­
łach ponadpodstawowych: sześcioro wy­
brało licea i technika, a pięcioro zawo­
dówkę.

Na zakończenie przyznam się otwarcie — 
i ze wstydem — że mój przyjazd do gmi­
ny Purda był podyktowany chęcią zoba­
czenia z bliska , tak zwanej głębokiej pro- 
.wipcją.gdzie.etatyw szkołach, okupu ją na­
uczyciele bez . kwalifikacji. Tymczasem... 
Np. dyrektorem szkoły w Giławach 
jest znany czytelnikom z łamów „Głosu” 
Władysław Katarzyński, członek Związku 
Literatów Polskich, autor licznych tomi­
ków poetyckich, jednocześnie kierownik 
sławnego z występów w telewizji podczas 
ostatnich Piłkarskich Mistrzostw Świata 
w Hiszpanii uczniowskiego kabaretu „Ścią­
ga”. A z kolei szkoła w Szczęsnem zdoby­
wa laury na światowych konkursach pla­
stycznych dzięki znakomitej pracy nauczy­
cielki, Teresy Korzeniewskiej. Wymienia­
na już szkoła w Purdzie urządza sobie raz 
na miesiąc albo raz na dwa tygodnie dni 
filmowe, przyjmuje muzyków-filharmoni- 
ków, organizuje pełne emocji wycieczki 
do położonego na drugim krańcu Polski 
Krakowa. W piętnastoosobowym zespole 
pedagogicznym aż czternastu ma ukończo­
ne studia wyższe. Ponadto nie brak im 
pasji działania, chociaż kłopoty lokalowe, 
dojazdowe i inne powszechnie znane nie 
ułatwiają im życia.

WITOLD SALANSKI
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gwarancję, że obecny proces normalizacji 
sytuacji w oświacie zmierzać będzie ku 
kształtowaniu wszechstronnie rozwiniętej 
socjalistycznej osobowości ucznia, W pro­
cesie tym ważną rolę spełnia odrodzony 
Związek Nauczycielstwa Polskiego, zrze­
szający ponad 450 tys. członków — nauczy­
cieli i wychowawców, pracowników nauki, 
przedstawicieli administracji i obsługi 
szkól. W tym roku obchodzi on 80-lecie 
swej działalności, w której od początku 
swego istnienia tak wiele uwagi poświęcał 
walce <» demokratyczną, dostępną wszyst­
kim grupom społecznym szkołę.

Kierownictwo partii ma pełną świado­
mość trudnych warunków pracy szkół i 
placówek oświatowo-wychowawczych oraz 
ogromnych ich potrzeb, na co zwracali u- 
wagę zabierający głos w dyskusji. Biorąc 

jednocześnie pod uwagę to, że oświata i 
szkolnictwo stanowią ważną dźwignię roz­
woju gospodarczego kraju, podstawę roz­
woju kultury narodowej, główne ogniwo 
w systemie przekształcenia świadomości 
społeczno-politycznej narodu — Biuro Po­
lityczne postanowiło jeszcze w tym ro­
ku poddać ocenie Komitetu Centralnego 
kompleks problemów związanych z socja­
listyczną edukacją młodzieży. Jeszcze 
przed wyborami do Sejmu poddane zosta­
ną publicznej dyskusji i konsultacji tezy 
Biura Politycznego na temat „kierunków 
modernizacji i przemian w systemie edu­
kacji narodowej”.

Jak z nazwy tej wynika, nie zamierzamy 
ogłaszać żadnych reform oświatowych. 
Chcemy natomiast, poza określeniem per­
spektywy rozwoju bazy lokalowej i tech­
nicznego wyposażenia szkół, wytyczyć za­
dania związane z:

® opracowaniem kierunków przekształ­
ceń modelu edukacji młodzieży odpowied­
nio do głównych trendów rozwoju rewo­
lucji naukowo-technicznej, cywilizacji i 

społeczno-politycznych przemian w kra­
ju i świecie;

# dostosowaniem systemu oświaty i szkol­
nictwa do potrzeb rozwojowych gospodar­
ki i kultury narodowej, a zarazem wpro­
wadzeniem pełnej drożności systemu szkol­
nego — by każdy jego szczebel dawał pod­
stawę do wyższego stopnia edukacji;

• wytyczeniem dróg zmierzających do 
intensyfikacji pracy całego systemu oświa- 
towo-szkolnego. wykorzystania wszystkich 
jego rezerw dla podniesienia jakości, a na­
de wszystko skuteczności ideowo-wycho- 
wawczej;

• likwidacją barier między poszczegól­
nymi szczeblami edukacji, uczynieniem go 
w pełni spójnym wewnętrzne programowo, 
kadrowo i organizacyjnie.

Liczymy, że publiczna dyskusja nad te­
zami dostarczy nowych impulsów do pra­
cy partii i rządu w dziedzinie kształtowa­
nia długofalowej polityki oświatowo-wy­
chowawczej, zgodnej z najżywotniejszymi 
interesami budującego socjalizm narodu.

Przygotowane na dzisiejsze plenum ana­
lizy, pogłębione poważną dyskusją, dają 
pełną podstawę do opracowania konkret­
nego programu pracy partii i administra­
cji państwowej nad usuwaniem wszyst­
kiego, co hamuje jeszcze proces skutecz­
nego kształcenia i wychowania młodzie­
ży. Jestem przekonany, że usunięcie znako­
mitej większości owych hamulców i barier 
znajduje się w Waszej gestii. Sprawy na­
tomiast, które wymagają centralnych roz­

strzygnięć, staną się przedmiotem obrad 
plenarnego posiedzenia Komitetu Central­
nego.

Naczelnym jednak zadaniem jest potrze­
ba umocnienia kondycji naszej partii w oś­
wiacie. Jest to podstawowy warunek osią­
gania zamierzonych celów w dziedzinie 
socjalistycznego wychowania młodzieży i 
pokonywania różnorakich trudności, z ja­
kimi szkoła się boryka.

Mushny uświadomić sobie, że na tym 
najważniejszym odcinku naszej pracy ist­
nieje poważne zagrożenie. Szeregi partyj­
ne w oświacie topnieją. Jest to związane 
przede wszystkim z odpływem najbardziej 
wypróbowanej partyjnej kadry oświatowej 
na emerytury f wyraźnym brakiem dopły­
wu członków partii spośród młodych kadr 
nauczycielskich. Dlatego też na czoło zadań 
szkolnych POP wysuwamy troskę o umoc­
nienie swych szeregów, wśród młodych na­
uczycieli, rozszerzenie wpływów wśród 
bezpartyjnej kadry nauczycielskiej i pra­
cowników administracji szkolnej. Szkolne 
POP powinny wnieść liczący się wkład do 
walki o socjalistyczny i świecki charakter 
szkoły i procesu nauczania. Partyjni na­
uczyciele mają statutowy obowiązek przo­
dowania w pracy wychowawczej z mło­
dzieżą, być pierwszym ogniwem w syste­
mie pomocy dla organizacji młodzieżowych 
w szkołach i ideowym patronem samorzą­
du uczniowskiego. Działalność szkolnych 
POP traktujemy jako ważne ogniwo fron­
tu ideologicznego partii i liczącą się siłę w 
strukturach nadbudowy socjalistycznego 
państwa.

HENRYK BEDNARSKI
6 GŁOS NAUCZYCIELSKI



KORESPONDENCJA WŁASNA Z NRD

KOLEJNE
TORY PRZESZKÓD

O pofrzebie politechnizacji naszego szkolnictwa ogólnokształcącego mów! 
się przynajmniej od dwudziestu lat. Po raz ostatni podjęto tę trudną sprawę 
szerzej podczas obrad XIX Plenum KC PZPR. Sądzimy, że warto się przyj­
rzeć, jak poradzili sobie z tymi problemami nasi zachodni sąsiedzi, gdzie 
od 25 lat z powodzeniem wdraża się program politechnizacji w szkole 
1O-Ietniej.

' W poprzednim noku władze berlińskie 
dzielnicy Marzahn musiały przygotować 
około 10 tys. szkoleniowych miejsc pracy 
dla uczniów miejscowych dziesięciolatek. 
Każdy, kto przelotnie zetknął się z jakąś 
szkołą zawodową, wie, ile trudu wymaga 
prowadzenie przyszkolnego warsztatu, 
gdzie młodzież znalazła się na ogół z wła­
snego wyboru, by zdobyć fach. Dziesięcio­
latka u naszych sąsiadów za Odrą daje 
jednak wykształcenie ogólne. Przysposo­
bienie do pracy, wyposażenie we wstępne 
umiejętności zawodowe odbywa się w za­
sadzie poza jej muramd. Od pewnego czasu 
możliwości prowadzenia tych przysposa­
biających działań zaczęły się kurczyć.

Jak wspomniałem, z politechnizacją 
wkroczono do szkół już ćwierć wieku 
temu, a punktem wyjścia była ustawa 
z 1959 roku „O rozwoju socjalistycznego 
szkolnictwa w NRD”. Wówczas wprowa­
dzono szkołę 10-letnią, a w niej — przy­
sposobienie zawodowe. Pochłania ono 10 
proc, ogólnego czasu nauczania. W klasach 
I—VI dominowały roboty ręczne, od Masy 
III nie tylko dziewczęta, choć one przede 
wszystkim, uczyły się szycia. Przez cztery 
lata, a więc w Masach VII—X, wszyscy 
uczniowie mieli Obowiązek opanować pod­
stawy rysunku technicznego. Ponadto pod­
czas odrębnych zajęć byli wprowadzani 
w tajniki produkcji w przemyśle i rol­
nictwie, W trakcie tych lekcj i‘ otrzymywali 
porcję wiedzy ó polityce gospodarczej 
NRD i krajów Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej, zapoznawali się z organiza­
cją pracy i zasadami zarządzania gospo­
darką narodową.

W tych czterech latach każdy uczeń spę­
dzał jeden dzień w tygodniu w zakładzie 
produkcyjnym, a równolegle zdobywał 
umiejętności ogólnotechniczne. I tak w 
klasie VII i dziewczęta, i chłopcy zapoz­
nawali się z podstawami obróbki metali, 
w klasie VIII — maszynoznawstwa i elek­
trotechniki, w IX — z podstawami wiedzy 
o rolnictwie. Ukoronowaniem tego wysiłku 
w klasie X było zdobywanie elementów 
wiedzy o mechanizacji oraz 2-tygodniowa 
praktyka produkcyjna, dostosowana na 
wsi do warunków środowiskowych.

Teoria zajmowała jedną czwartą czasu 
w nauczaniu przedmiotów politechnicz­
nych oraz na zajęciach wprowadzających 
do produkcji. Resztę pochłaniała praca. 
Najpierw wiele szkół wyposażono w ga­
binety politechniczne. Większość dziesię- 
ciolątek dysponowała uniwersalnymi, choć 
niewielkimi warsztatami, inne — koope­
rowały w kształceniu z zakładami pracy. 
Niestety, w początkach lat sześćdziesią­
tych organizacja zajęć w fabrykach nie 
przynosiła spodziewanych korzyści dy­
daktyczno-wychowawczych. Pracodawcy 
traktowali wówczas uczniów jako nader 
uciążliwy dodatek.

Pierwszą innowację przyniósł rok 
1962/63. Po trzech latach doświadczeń 
uznano, że dotychczasowy program ma cha­
rakter zbyt cząstkowy i nie dość wszech­
stronnie wprowadza uczniów w ich przy­
szłe zawodowe życie. Zwłaszcza ci najstar­
si wymagają bardziej zorganizowanego 
a pogłębionego przygotowania do pracy 
Z myślą o tym postanowiono wprowadzić 
od klasy IX specjalizację w zajęciach war­
sztatowych, aby młodzi ludzie w dwa lata 
zdobyli wstępne przygotowanie zawodowe 
o szerokim profilu. Te zajęcia miały sta­
nowić wstęp do dalszej nauki dla tej gru­
py młodzieży, która znajdzie dla siebie 
miejsce w 2-letnich szkołach zawodowych 
opartych na podbudowie 10-latki. Dwa 
lata zajęć warsztatowych w klasach IX—X 
i dwa lata specjalizacji w zawodówce po­
winny umożliwić — jak rozumowali spe­
cjaliści — wykształcenie dobrze przygoto­
wanego fachowca, dysponującego sporą 
porcją wiedzy ogoinej.

ZMIENIAĆ NIE ZNACZY BURZYĆ

Od lipca 1963 roku władze oświatowe 
NRD zdecydowały się na dalszy krok. 
Okres kształcenia politechnicznego podzie­
lono na trzy etapy. Pierwszy obejmował 
klasy I—VI, drugi — VII i VIII. W tych 
dwu przypadkach zmiany programowe 
były stosunkowo niewielkie. Natomiast od

JERZY KRASZEWSKI
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Masy IX wyraźnie zróżnicowano kształ­
cenie politechniczne. Młodzież zaczęła się 
od tego roku zapoznawać z odpowiednimi 
technologiami i przysposabiać do wykony­
wania zawodu głównie w przemysłach 
chemicznym, budowy maszyn i w rolnic­
twie. Takie były wówczas główne potrze­
by.

Ostateczne określenie politechnicznego 
kształtu szkoły w NRD nastąpiło w lutym 
1965 roku wraz z uchwaleniem kolejnej 
ustawy o jednolitym systemie oświaty. 
Przygotowania do wprowadzenia przyję­
tych wówczas założeń rozłożono na pięć 
lat. Między rokiem 1965 a 1970 rząd NRD 
tworzył w szkołach odpowiednie warunki 
do pracy, przygotowywano intensywnie 
kadrę, plany i programy nauczania od 
przedszkoli począwszy na wyższych uczel­
niach kończąc.

W zakresie politechnizacji założono w 
miarę wszechstronne przygotowanie każ­
dej dziewczyny i chłopca już od pierw­
szego roku nauczania do przyszłych obo­
wiązków. W klasach I—VI obowiązywały 
zajęcia praktyczne. Najmłodsi (I—Ili) 
uczestniczyli w nich godzinę tygodniowo, 
starsi (IV—V) — po 2 godziny w tygod­
niu. W klasach I—IV wprowadzono upra­
wę działki przyszkolnej i stworzono po 
temu odpowiednie warunki.

Zajęcia typowo politechniczne pochłania­
ły nieco ponad 11 proc, czasu nauczania 
i trwały w Masach VII—VIII po 4 godziny 
tygodniowo, a w dwu ostatnich — po 
5 godzin w' tygodniu. Wszystkie te ele­
menty wprowadzane były stopniowo do 
1970 roku, w miarę tworzenia odpowied­
nich warunków w poszczególnych szko­
łach.

Współczesne lekcje politechniczne nie­
wiele się różnią w ogólnych zarysach od 
tych z początku lat siedemdziesiątych. 
Oczywiście, nieustannie doskonalono po­
szczególne ogniwa systemu w szkołach,’ 
a zwłaszcza w fabrykach, gdzie powstała 
sieć centrów politechnicznych. Odpowied­
nia ustawa zobowiązała zakłady pracy do 
tworzenia warunków umożliwiających 
prowadzenie zajęć z młodzieżą.

W DZIELNICY MARZAHN

Sądzę, że obraz współczesnej sytuacji 
w berlińskiej dzielnicy Marzahn pozwoli 
zorientować się w rozwoju wydarzeń. Jak 
zapewnił mój przewodnik, Konrad Olszew­
ski, odpowiedzialny w inspektoracie 
oświaty tego rejonu za politechnizację, 
kształt systemu w podległych mu szkołach 
niewiele się różni od tego, jaki możemy 
spotkać w każdym mieście. Nieco inaczej 
jest na wsi, gdzie rolę centrów politech­
nicznych pełnią głównie gospodarstwa rol­
ne.

W ubiegłym roku szkolnym w Intere­
sującej nas dzielnicy Berlina 50 dziesię­
ciolatek skupiało ponad 300 klas VII—X. 
Jeśli zdamy sobie sprawę z tego, że jest 
to grupa licząca około 10 tys. dziewcząt 
i chłopców, łatwiej możemy sobie wyob­
razić, jaik wiele problemów mają do roz­
wiązania organizatorzy, by każdemu 
uczniowi zapewnić odpowiednie miejsce do 
pracy w szkołach i fabrykach. Inspektor 
K. Olszewski dodał w rozmowie, że za dwa 
lata będzie im jeszcze ciężej, między in­
nymi dlatego, iż liczba szkół wzrośnie do 
60.

Dziś w 5 centrach politechnicznych przy 
fabrykach kształcą się uczniowie Mas VII 
i VIII, a także część młodzieży z klas IX. 
Na przykład, największy kombinat budow­
lany w Berlinie stworzył takie możliwości 
uczniom z 38 klas VII i VIII. Grupa 
x dziesięciu Mas IX pracuje w fabryce 
domów, a podobny zespół z Mas X został 
zatrudniony przy budowie domów spokoj­
nej starości, gdzie młodzi m. in. malują 
i tapetują pomieszczenia.

Dzielnicowy inspektorat oświaty przygo­
towuje jedynie programy nauczania. Za 
resztę to znaczy pomieszczenia, ich wy­

posażenie, nauczycieli zawodu —- odpowia­
dają pracodawcy, choć nie na wszystko 
łożą z własnych funduszy.

W każdej fabryce, która przygotowuje 
uczniów do pracy, działa rada do spraw 
politechnizacji. Przewodniczy jej dyrektor 
zakładu, uczestniczą kierownicy działów 
gdzie pracują uczniowie oraz dyrektorzy 
10-latek, z których pochodzi młodzież. Ta 
grupa decyduje o kształcie centrum i za­
sadach jego funkcjonowania. Pieniądze na 
powołanie ośrodka wyMada rada narodo­
wa dzielnicy (miasta).

CENTRUM 
„AUTOTRANS”

Wraz z Konradem Olszewskim trafiłem 
do Centrum Politechnicznego Zakładu Re­
montowego Samochodów Kombinatu „Au­
totrans” (odpowiednik naszego PKS). W 
zrozumieniu wszystkich najistotniejszych 
spraw pomagali mi Bernard Dnsatko 
— kierownik ośrodka kształcenia zawodo­
wego oraz Knut Kammer — kierownik 
centrum.

Centrum „Autotrans” od 1980 roku szkoli 
uczniów z 35 Mas VII i VIII sześciu dzie­
sięciolatek i trzech szkół specjalnych po­
łożonych w najbliższej okolicy. Jest to 
spora hala podzielona ściankami działowy­
mi na kilka pomieszczeń służących do za­
jęć dydaktycznych i praktycznych. Młodzi 
przychodzą tu co 14 dni na 2 godziny zajęć 
produkcyjnych lub 2 godziny rysunku 
technicznego, który prowadzony jest w in­
nej przystosowanej do tego celu sali. Na 
lekcjach teorii opanowują podstawy ry­
sunku technicznego, m. in. szkicują, uczą 
się odczytywania schematów i pracy wed­
ług rysunku. Zajęcia prowadzą nauczyciele 
po wyższych studiach.

„SiódmaiM”, zarówno dziewczęta, jak 
ehłotpcy, opanowują podstawy obróbki 
metali, a m. in. odlewnictwo, toczenie itp. 
Podbudowę do tych zajęć stanowi wycho­
wanie techniczne w klasach I—VI oraz 
kurs fizyki z klasy VI. Starsi (M. VIII) 
uczą się tajników budowy i pracy maszyn. 
W trakcie zajęć obie grupy demontują 
i montują różne urządzenia samochodowe, 
próbują obsługiwać proste Obrabiarki. 
Wiele detali samochodowych po oczyszcze­
niu, wymianie zużytych części składowych 
i sprawdzeniu przez rutynowanych fa­
chowców, powraca do warsztatów remon­
towych, gdzie ponownie instalowane są 
w samochodach. Wprawdzie placówki po­
litechniczne nie pracują dla zysku, 
(uczniowie z klas VII, jeśli wykonują ja­
kieś zadanie produkcyjne, powinni osiąg­
nąć około 10 proc, dziennej normy vry- 
kwalifiikowanego pracownika), to jednak 
obawiązflni traktowane są tak, jak by je 

wykonywali dorośli. Właśne dlatego, cen­
trum jest zaliczone do działów produkcyj­
nych kombinatu „Autotrans”, a w prak­
tyce nawet na siebie zarabia.

Kombinat delegował do ośrodka łącznie 
12 pracowników. Jest wśród nich konser­
wator, technolog i 10 nauczycieli zawodu. 
Ci ostatni to mistrzowie i inżynierowie po 
dodatkowych studiach pedagogicznych. 
Dwaj koledzy szefa centrum, Knuta Kam- 
metra, zaczynali tu jako uczniowie. Po 
ukończeniu 10-latki i 2-letniej szkoły za­
wodowej, odbyciu praktyki, podjęli pracę 
i kształcą się dalej na inżynierów-peda- 
gogów. Ten stosunkowo nieliczny zespól 
jest opłacany przez zakład. Trzy osoby 
prowadzące zajęcia teoretyczne pozostają 
na etacie inspektoratu oświaty.

Młodzież z dwu najstarszych Mas dzie­
sięciolatki pracuje w większości w pro­
dukcji. Powiadam, w większości, ponieważ 
w niektórych mniejszych miastach nie ma 
takiej możliwości i wówczas jedynym 
miejscem przygotowania do zawodu są 
centra politechniczne. W dzielnicy Ma­
rzahn uczniowie zatrudnieni są m. in. 
w warsztatach remontowych wielkiego 
kombinatu energetycznego. W tych dzia­
łaniach nie ma nawet ża grosz żywioło­
wości. Nikt się tam nie obija, nikt nie 
czeka na pracę. Zgodnie z przyjętą zasadą 
w produkcji na każdą szesnastkę przypada 
jeden mistrz, a jeden wykwalifikowany 
robotnik na trzech podopiecznych. Praca 
przebiega według programu przygotowa­
nego przez szkołę i uzgodnionego z za­
kładem.

Zgodnie a obowiązującym programem, 
w klasie IX młodzi uczą się m. in. od­
czytywania schematów urządzeń elektrycz­
nych, zapoznają z materiałami, źródłami 
energii, technologiami w przemyśle, bu­
downictwie, a na wsi — w rolnictwa. 
Otrzymują też porcje Wiedzy o zadaniach 
elektrotechniki i elektroniki w gospodarce 
narodowej. W Masie ostatniej następuje 
pogłębienie wiedzy z takich dziedzin, jak 
elektrotechnika, elektronika, podstawy au­
tomatyzacji. I, oczywiście, udział w pro­
dukcji stosownie do profilu zakładu, jego 
potrzeb i możliwości uczniów.

KTO ZYSKAŁ, 
KTO STRACIŁ?

Spośród 8 filii kombinatu „Autotrans” 
— 4 prowadzą centra politechniczne. Py­
tałem, czy pracodawcom opłaci się ten wy- 
śiłek? Inspektor, Konrad Olszewski, który 
od kilkunastu lat zajmuje się tą proble­
matyką, powiada, że w przeszłości zakłady 
ńie były tym zachwycone. Dziś też po­
trzebna bywa wyobraźnia. Rynek pracy 
w NRD nie jest zbyt zasobny w młodych 
fachowców Wszyscy ubiegają się o absol­
wentów szkół zawodowych. W kombinacie 
„Autotrans” część pracowników zdobyła 
wstępne kwalifikacje w centrach politech­
nicznych jeszcze w klasach VII i VIII. Po 
kilku latach powrócili tu. W ogóle w dzielr 
nicy Marzahn, jak wykazały sondaże, 50 
proc, uczniów po ukończeniu zawodówM 
wraca do żakładu, gdzie w klasie VII 
zetknęli się po raz pierwszy z produkcją. 
Pracodawcy zdają sobie z tego sprawę i 
dlatego łożą na kształcenie młodych, mimo 
żę produkcja bezpośrednio na tym nie zys­
kuje.

Sprawa nie jest jednak, taka prosta. 
Można by nawet powiedzieć, że w ostat­
nich dwu latach zagmatwała się perspek­
tywa dalszego rozwoju politechnizacji. 
W wyniku postępu technicznego, wprowa­
dzania w wielu gałęziach przemysłu na co­
raz szerszą skalę automatyzacji, zaczęła 
maleć liczba miejsc pracy dla uczniów Mas 
IX i X. Specjaliści zastanawiają się nad 
kierunkami zmian w kształceniu politech­
nicznym. Rzecz jasna, innowacje w tej 
dziedzinie nie pojawią się z dnia na dzień, 
ale ich potrzeba, na razie w wąskim gronie 
specjalistów i praktyków, nie budzi już 
wątpliwości.

W ostatnim ubiegłorocznym numerze 
„Głosu” w artykule pod tytułem „Sto­
larze z Kópenick”, scharakteryzowałem 
interesujące, skuteczne w praktyce zasady 
preorientacji zawodowej obowiązujące w 
NRD. Te dwa ważne ogniwa: preorientacja 
i politechnizacja, nierozerwalnie ze sobą 
sprzężone, służą w kraju naszych zachod­
nich sąsiadów w miarę wszechstronnemu 
wstępnemu przygotowaniu młodzieży do 
pracy zawodowej. Nad ,doskonaleniem tego 
systemu pracuje się już ćwierć wieku. Hi­
storycy oświaty nie odnotowali w tym 
okresie żadnych gwałtownych zmian. Może 
dlatego, że ulepszanie prowadzone było 
nieprzerwanie i konsekwentnie, władzom 
państwowym łatwiej będzie pokonać ko­
lejny próg, jaki na drodze przygotowania 
młodzieży do pracy stwarza w przemyśle 
postęp techniczny.
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• Spotkania prezesa w województwie kaHskfm • Zadania dla postów 
ze środowiska nauczycielskiego • Szeroka konsultacja czy dworskie 
rozmowy? • Czy rodzice mogq spać spokojnie? • Nasza działalność 
w OPZZ

CZYTELNICY PYTAM
KIEROWNICTWO
ZARZADU
GŁÓWNEGO ZNP
ODPOWIADA

Juł po raz trzeci zwracamy się do przed­
stawicieli kierownictwa Zarządu Głównego 
ZNP z pytaniami naszych Czytelników, 
które wynotowaliśmy z napływającej do 
redakcji korespondencji. Pytania są róż­
norodne. Dotyczą spraw i problemów bie­
żących oraz perspektywicznych, które 
— zdaniem naszych Czytelników — po­
winien Związek podjąć w swojej działal­
ności. Jesteśmy przekonani, że odpowiedzi 
członków kierownictwa ■wyjaśnią wiele 
wątpliwości, jak również przyczynią się do 
lepszego rozumienia polityki Związku.

• PYTANIE

Przeczytałem w „Głosie Nauczy­
cielskim”, że kolega prezes, Kazimierz Pi­
łat odbył szereg spotkań z obywatelami 
z województwa kaliskiego, jako kandydat 
na kandydata na posła. Chciałbym 
w związku z tym zapytać o wrażenia 
z tych właśnie spotkań. (Zbigniew Paw­
licki — Warszawa).

PREZES ZG ZNP — KAZIMIERZ PI­
ŁAT:

— Istotnie — jako przedstawiciel nasze­
go Związku — a wysunięto moją osobę 
na Krajowej Konferencji Delegatów — 
kandyduję w Kaliskiem, będąc jednym 
z 29 kandydatów na 8 mandatów posel­
skich tego województwa.

A wrażenia? Niezwykle bogate i różno­
rodne. Spotykam się bowiem z obywate­
lami różnych środowisk. Nie będę jednak 
ukrywał, że najprzyjemniejsze były dla 
mnie spotkania z nauczycielami i pracow­
nikami oświaty. Po prostu, czułem się 
wśród nich jak w domu. W jednym z ta­
kich spotkań — konkretnie w kaliskim 
ODN — uczestniczyło ponad 300 osób. 
„Głos” piórem red. Teresy Konarskiej na­
pisał dość szczegółowo o tym spotkaniu, 
nie ma zatem potrzeby do niego wracać. 
Powiem więc o innych, równie ciekawych 
i pełnych wrażeń, spotkaniach.

Problemów, Z którymi występują wybor­
cy, jest wiele. Uderza na tych spotkaniach 
wielkie zaangażowanie obywateli w spra­
wy kraju, jego gospodarki, oświaty, kul­
tury. Krytykuje się powszechnie naszą 
niegospodarność i marnotrawstwo środ­
ków. Ileż materiałów ulega zniszczeniu na 
budowach! Padają konkretne przykłady 
nieróbstwa i partactwa. To zaangażowanie 
wyborców świadczy o jednym — że chcą 
ulepszyć gmach naszej Ojczyzny, pragną 
włączyć się do nurtu odnowy, nie chcą za­
sklepiać się w sobie, stać z założonymi rę­
kami i czekać na mannę z nieba. Ludzi 
denerwuje obojętność i bierność. Doma­
gają się czynu, realizacji już podjętych 
ustaw. Na przykład tej o pasoźytnictwie. 
Chodzą słuchy — mówili dyskutanci — że 
rząd chce tę ustawę nowelizować, łagodzić 
niektóre jej postanowienia... Wyborcy żą­
dają czegoś wręcz przeciwnego. Należy za­
ostrzać sankcje w stosunku do tych, którzy 
nie pracują i stoją wciąż pod budkami 
z piwem. Ustawa jest po to, aby ją kon­
sekwentnie realizować. Tej realizacji do­
magano się powszechnie.
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Wiele pytań adresowanych jest do mnie 
osobiście. Dotyczą na ogół spraw oświaty 
— edukacji narodowej, działalności związ­
kowej. Odpowiadam na wszystkie — jak 
potrafię jak najwszechstronniej. Jedno 
z pytań, które było kierowane do mnie po­
przez konwent — brzmiało: dlaczego kan­
dyduję w Kaliskiem. Cóż — odpowiedzia­
łem i na to pytanie: w Polsce mamy już 
131 ogólnopolskich związków bądź fede­
racji branżowych. Gdyby wszyscy kandy­
daci związkowi startowali w Warszawie po 
prostu zabrakłoby miejsc na listach dla 
nich samych, nie mówiąc już o innych. ...
Więc mnie skierowano do Kalisza, gdzie tualnie obowiązujący system płac, automa- 
— muszę to uczciwie wyznać — zostałem 
zaaprobowany i dość życzliwie przyjęty.

• PYTANIE
— Jakie zadania — według kolegi pre­

zesa — powinni podjąć na forum sejmo­
wym przyszli posłowie, rekrutujący się ze 
środowiska nauczycielskiego i związkowe­
go? (Ewa Krysiak — Warszawa).

KAZIMIERZ PIŁAT:
— Zadania dla wszystkich przyszłych 

posłów określiła deklaracja wyborcza Pat­
riotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowe­
go. Są one bardzo ambitne i dotyczą 
wszystkich dziedzin naszego życia. Przyszli 
posłowie muszą pamiętać o obowiązku 
harmonijnego zespolenia interesów lokal­
nych z interesami ogólnonarodowymi. My­
ślę, że posłowie rekrutujący się ze śro­
dowiska nauczycielskiego będą ze szcze­
gólną uwagą i pasją dbać o poprawę stanu 
naszej edukacji narodowej, o sprawy 
oświaty i wychowania. Muszą bić się 
o konieczne i pilne nowe inwestycje 
— stanowiące dziś gordyjski węzeł naszej 
oświaty — szkolne i przedszkolne, budow­
nictwo mieszkaniowe dla nauczycieli, szcze­
gólnie na wsi, internaty i warsztaty szkol­
ne, ich wyposażenie, walczyć o pełną re­
alizację uprawnień wynikających z Karty 
Nuczyciela. Niektórym wciąż się wydaje, 
że nauczyciele otrzymali za wiele, więc to 
i owo należałoby im uszczknąć. Takie ro­
zumowanie jest niebezpieczne i należy 
z nim toczyć batalię, aż do zwycięstwa. 
Karta to nasz w pełni zasłużony sukces. 
Nasz — Związku i wszystkich nauczycieli. 
Ten fakt musi dojść do świadomości 
wszystkich w Polsce.

W deklaracji wyborczej PRON w sposób 
niezwykle dojrzały mówi się o wielkich 
problemach edukacji narodowej. Oznacza 
to. że przed przyszłymi posłami staną do 
rozwiązania nowe, ważne kwestie, zapew­
niające uczniom i nauczycielom dobre wa­
runki nauki i wypoczynku. Problemy edu­
kacji narodowej staną też — wkrótce 
w centrum uwagi plenum KC PZPR. Naj­
bliższy X Zjazd PZPR również zajmie się 
kierunkami rozwoju oświaty i wychowania 
w Polsce, rozliczy uchwałę poprzedniego 
zjazdu. Przed posłami stańą więc nowe 
kwestie — niezwykle odpowiedzialne.

• PYTANIE
— Na Krajowej Konferencji Delegatów 

kolega Zygmunt Rypina z woj. warszaw­
skiego skierował pod adresem Zarządu 
Głównego ZNP ciężki zarzut o braku kon­
sultacji wewnątrzzwiązkowej. Miał raeję. 
Dlaczego więc tych konsultacji nam bra­
kuje? Różne opinie wyrażane w rozmo­
wach gabinetowych niewiele dają. Tym­
czasem, można by zaciągnąć opinii cho­
ciażby w sprawach placowych, systemu za­

rządzania oświatą na szczeblu podstawo­
wym, systemu kształcenia itp. Przykro mi 
o tym pisać, ale zarzut kolegi Rypiny od­
nosi się i do zarządów okręgów. Mój po­
znański okręg też nie ze mną — jako 
członkiem ZNP nie konsultował. Czy taka 
sytuacja jest właściwa? (Andrzej K. — Po­
znań, nazwisko i adres znane redakcji).

WICEPREZES ZG ZNP — JAN ZACIU­
RA:

— Ten zarzut można, oczywiście przyjąć, 
ale musimy zdawać sobie sprawę — wszy­
scy w Związku — że stara ustawa o związ­
kach zawodowych nie precyzowała kwestii 
związanych z konsultacjami społecznymi. 
Owszem — władza mogła skierować jakiś 
problem do konsultacji ze społeczeństwem, 
związkami zawodowymi, ale wcale nie 
musiała respektować wyników tej konsul­
tacji. Stąd rodziły się pewne opory i wąt­
pliwości co do zasadności tych konsultacji. 
Po co konsultować, jeśli wyniki mogą 
pójść do kosza? Nowa ustawa ó związkach 
zawodowych zupełnie inaczej traktuje 
kwestie związane z konsultacjami społecz­
nymi. Nadaje im większą rangę. Dziś usta­
wa mówi, że władza musi swoje stanowisko 
ze związkami zawodowymi uzgodnić! Jeśli 
więc coś konsultujemy i przekazujemy 
wyniki konsultacji władzy, decydentom 
— to decyzje muszą być ze związkami 
uzgodnione! Oczywiście, ranga konsultacji 
tym samym wzrasta, nabiera na znaczeniu. 
I to jest ważne.

KAZIMIERZ PIŁAT:

— Mimo wszystko myśmy jednak kon­
sultacje prowadzili. Ale czas naglił. I to 
był zasadniczy mankament dotychczaso­
wych naszych konsultacji. Czas — prawdę 
mówiąc — uniemożliwiał nam prowadze­
nie dialogu z szerokimi rzeszami człon­
kowskimi. No bo tak: przychodzi do nas 
projekt rozporządzenia, zarządzenia z ja­
kiegoś resortu: i dopisek — odpowiedź 
musimy uzyskać za tydzień, za dziesięć 
dni. I co robić? Jak przeprowadzić kon­
sultacje? Prowadziliśmy je mimo wszystko 
z naszymi komisjami, sekcjami, niektórymi 
oddziałami czy okręgami. Nigdy nie wy­
dawaliśmy opinii w takiej czy innej spra­
wie w wąskim gronie aktywu czy kierow­
nictwa. Nigdy! Zawsze podpieraliśmy się 
opiniami naszych członków z sekcji czy 
komisji. Taka jest prawda. Nie znaczy to. 
że Czytelnik „Głosu”, a nasz kolega, nie 
ma racji. Ma, i wyciągniemy z tego zarzutu 
wnioski.

Z tym problemem wiąże się i taka kwe­
stia: co konsultować z całą organizacją 
związkową. Oczywiście, tematy się znajdą: 
jest na przykład sprawa systemu płac. 
Ale. trzeba. Wiedzieć, • że naruszając ak- 

tycznie naruszamy i Kartę Nauczyciela. 
A XXXIII Zjazd ZNP zobowiązał nas, aby 
nie dopuścić do zmian w Karcie. I co ro­
bić, jakie wyciągać wnioski? Bo nie chce- 
my dziś Karty ruszać! Trzymamy się tej 
zasady twardo i zdecydowanie! Równocze­
śnie jednak możemy w kwestiach płaco­
wych prowadzić szeroką konsultację. 
„Głos” już to zresztą robi, zamieszczając 
na ten temat krytyczne artykuły. Nasi 
członkowie mogą przecież iść tym śladem: 
pisać do redakcji, przysyłać pod naszym 
adresem odpowiednie wnioski. Przekażemy 
je kolejnemu zjazdowi, który obradować 
będzie jesięnią przyszłego roku. Chcemy 
się zająć bardzo poważnie problemami za­
rządzania oświatą na szczeblu podsta­
wowym, walczyć dalej o realizację naszych 
wniosków w sprawie kształcenia, dokształ­
cania i doskonalenia nauczycieli.

JAN ZACIURA:

■— Niektóre problemy myśmy jednak 
pragnęli szeroko konsultować. Na przy­
kład, zwróciliśmy się o opinie dotyczące 
organizacji roku szkolnego, wolnych sobót 
Rozesłaliśmy odpowiednie materiały do 
wszystkich naszych instancji. Wyniki? 
Bardzo mizerne. Tylko niektóre nasze in­
stancje nadesłały odpowiedzi...

I jeszcze jedno: w podtekście tego py­
tania znajduje się kwestia informacji. Czy 
nasi członkowie, czy nasz aktyw jest; do­
informowany!? Oczywiście, wszyscy ciągle 
narzekamy na brak informacji. Alę ta in­
formacja jest! Znajduje się. ,w\ „Głosie”, 
w naszych biuletynach, .w „Kalendarzu 
Nauczycielskim”. Rzecz w tym, żeby po nią 
sięgnąć. Znaleźć czas na przeczytanie ar­
tykułu, polemiki, dyskusji: niestety, tych 
możliwości nie wykorzystujemy. Stąd na­
rzekania. Działacz to taki człowiek, który 
musi śledzić prasę — w tym szczególnie 
tę naszą — związkową i oświatową. Jeśli 
tego nie czyni, tłumacząc się brakiem cza­
su nigdy nie będzie doinformowany! 
I sprawa ostatnia, konsultacje można pro­
wadzić w skali makro i w skali mikro. 
Tam, na dole, w naszych oddziałach i 
ogniskach, w okręgach. Jest to chyba zro­
zumiałe i jasne dla każdego myślącego 
działacza.

PYTANIE

— Wiele problemów i spraw w oświacie 
systematycznie, rokrocznie się powtarza. 
Co roku występują te same niedomagania 
w zakresie terminowego oddawania no­
wych szkól, remontu Starych, rozbudowy 
i remontów domów nauczyciela, druko­
wania na czas książek i podręczników, ze­
szytów i dzienników lekcyjnych. Mamy 
tyle kontroli robotniczo-chłopskich i wciąż 
te same kłopoty. Czyżby te wszystkie kon­
trole do niczego nie prowadziły, nic nie 
regulowały? W tym roku sytuacja z pod­

ręcznikami jest wręcz fatalna. W tej sy­
tuacji trzeba wyciągać wnioski kadrowe. 
Związek też się cicho zachowuje. Tymcza­
sem powinien zażądać odowłania co naj­
mniej kilku urzędników i to nie tylko 
z Ministerstwa Oświaty i Wychowania. 
„Głos Nauczycielski” pisze, alarmuje, ale 
bez poparcia ZG ZNP jest w wielu przy­
padkach bezsilny. Tymczasem wiadomo, że 
bez podręczników dzieci nie mogą się wła­
ściwie uczyć, zalegają w przerabianiu ma­
teriału, a tym samym będą mieć olbrzymie 
trudności z dalszą nauką. Co w tej sytuacji 
zrobić?”. (Alicja Peplińska— Łódź).

KAZIMIERZ PIŁAT:

— Czytelniczka podnosi problem o ka­
pitalnym znaczeniu. Rzeczywiście, tak u 
nas jest. Rozpoczynamy nowy rok szkolny 
bez niektórych podręczników, lektur, 
dzienników. Kto za to odpowiada? Czy 
sam resort oświaty i wychowania? Nie. 
Winni zaniedbań znajdują się również 
poza oświatą! W tej sprawie alarmujemy 
rokrocznie. Wysyłamy apele, listy — do 
Sejmu, do wicepremiera M. F. Rakowskie­
go, do ministra kultury i sztuki. Efekty 
tego są mierne. Co roku występują braki. 
Oczywiście, musimy być bardziej zdecydo­
wani.

JAN ZACIURA:

— Rzeczywiście, ręce opadają, bo rok­
rocznie mamy do czynienia z tymi wszyst­
kimi kłopotami. Z tego wynika jasno, że 
oświata nie jest traktowana jako jeden 
z ważnych elementów życia społecznego, 
za które ponoszą odpowiedzialność nie tyl­
ko ci, którzy w oświacie pracują. Szkoły 
często są pozostawione samym sobie. Wia­
domo, kiedy są ferie letnie. W tym okresie 
zawsze prowadzi się remonty szkół, bo 
okres ku temu najlepszy. Ale żeby zdążyć 
z tym remontem na czas, trzeba uruchomić 
wszystkie rezerwy, wszystkie siły i moce 
przerobowe w gminie czy mieście, rzucić 
na remonty szkół. Przy takiej mobilizacji 
z pewnością zdążyłoby się uruchomić szko­
ły 1 września. Ale na ogół jest inaczej. 
To samo dotyczy podręczników. Ileż 
uchwał w tej sprawie podjęliśmy: mówimy 
jasno i bez ogródek, że bez pomocy resortu 
kultury oświata nie jest w stanie wydru­
kować potrzebnej liczby książek; resort ten 
musi więc oddać jedną ze swoich drukarń 
na potrzeby oświaty. I co? Nic. Słyszymy 
wciąż deklaracje, a drukarnia w Bydgosz­
czy, która drukuje podręczniki, goni re­
sztkami swoich mocy? Oczywiście, nie 
chcemy załamywać rąk. Będziemy dalej 
protestować — może wreszcie ci, którzy 
powinni nas usłyszeć — rzeczywiście usły­
szą!

O PYTANIE

— System płac w oświacie jest prze­
starzały. Moim zdaniem, czas najwyższy 
w tej konkretnej kwestii przeprowadzić 
konsultacje z całym środowiskiem nauczy­
cielskim i związkowym. W tej chwili nie 
ma żadnego zróżnicowania w płacach naj­
lepszych i najgorszych nauczycieli. W 
szkole nie opłaca się dobrze pracować, 
przodować, udzielać się społecznie. I jesz­
cze jedno: moim zdaniem, średnią krajową 
plac nauczyciel powinien osiągnąć z chwilą 
przepracowania w szkole 10 lat. Należa­
łoby też ustalić nowe dodatki za wycho­
wawstwo, specjalizację, funkcje — w za­
leżności od zaszeregowania w płacy zasad­
niczej. Jest jeszcze wiele innych kwestii 
do rozstrzygnięciu i nie rozumiem, dla­
czego wciąż, jeśli chodzi o te sprawy, 
drepczemy w miejscu. (Jan Kalisz — 
Łódź)

JAN ZACIURA:

•— Na temat systemu płac w szkolnictwie 
od dawna ścierają się dwa poglądy. Pier­
wszy określiłbym jako egalitarny. Jego, 
zwolennicy uważają, że wszyscy nauczy­
ciele ciężko pracują, spełniają te same za­
dania i funkcje, więc i zarabiać powinni 
w zasadzie jednakowo, a różnice w płacach 
zależeć powinny li tylko od stażu i wy­
kształcenia. Drugi pogląd jest odmienny. 
Jego zwolennicy uważają, że, owszem, waż­
ny jest staż pracy i wykształcenie, ale 
równocześnie premiować się powinno oso­
bisty wkład pracy nauczyciela w proces 
dydaktyczny i wychowawczy, zaangażowa­
nie w twórczy proces kształcenia. Ten po­
gląd zaczyna jakby przeważać w tej chwi­
li, Inaczej mówiąc, dyrektorzy szkół po­
winni dysponować specjalnym — wysokim 
funduszem na premie dla wyróżniających 
sie nauczycieli. O wysokości tej premii de­
cydowałby osobiście dyrektor placówki. 
Sprawa, rzecz jasna, nie jest prosta do roz­
strzygnięcia. Obecny system płacowy okre­
śla Karta Nauczyciela i jej naruszenie po­
ciągnęłoby za sobą zmiany w tej nauczy­
cielskiej konstytucji.

KAZIMIERZ PIŁAT:

— Tak na marginesie chcę dodać, że 
jeszcze niedawno funkcjonowały tzw. do­
datki specjalne. Były one powszechnie 
krytykowane. I słusznie. Doszło bowiem do 
tego, że dodatki specjalne przyznawane 
były jakby automatycznie, wszystkim bez 
wyjątku nauczycielom. Potem uległy one 
jeszcze spłaszczeniu. Po prostu zamiast mi­
nimum 600 zł nauczyciele otrzymali i po 
200 zł, co było, rzecz jasna, parodią. Do­
datki te zostały zastąpione dodatkami fi­
nansowymi za stopnie specjalizacji. Są one 
wciąż niezbyt wysokie, ale kryteria ich 
przynawania są precyzyjne i jasne. I to 
jest ich wielka zaleta.

Oczywiście, na ten temat powinna się fi 
rozwijać dyskusja. „Głos” taką dyskusję | 
inspiruje, zamieszczając na ten temat ar- | 
tykuły własne i czytelników. Być może, | 
z tej dyskusji narodzi się kolejne, twórcze B 
rozwiązanie, zadowalające większość. . 1 | 
jeszcze jedno: na temat systemu płac | 
w szkolnictwie wielokrotnie dyskutowałem | 
z naszym aktywem, nauczycielami. Kiedyś B 
zapytałem — a może środki finansowe 
przeznaczone na regulację płac przezna­
czyć właśnie na premie dla wyróżniają­
cych się nauczycieli? Wiadomo, ile wynosi 
kwota przeznaczona na regulację. Tę pre­
mię przyznawałby dyrektor czy rada pe­
dagogiczna właśnie tym wyróżniającym 
się. I jaki był wynik? Wszyscy byli prze­
ciwni. System płac w szkolnictwie musi 
być jasny,, precyzyjny, preferujący naj­
wybitniejszych. Ci ostatni mogą Ubiegać się 
o stopnie specjalizacji... Trwają dyskusje. 
Słuchamy opinii.

;; JAN ZACIURA:

— U nas preferujemy najwybitniej­
szych, przyznając im również nagrody spe­
cjalne ministra, kuratora, inspektora. Czyż 
to nie jest wyróżnienie? A odznaczenia 
państwowe? Czy to nie jest wyróżnienie 
najwyższe? Przecież nagrody i odznaczenia 
otrzymują najlepsi i to co roku.

Oczywiście, należy te nagrody i odzna­
czenia wręczać uroczyście. Nie zawsze tak 
się czyni. Nię chcemy jednak — mówiąc 
r» systemie płac i preferowaniu wybitnych 
— stawiać w tej chwili przysłowiowej 
kropki nad „i”. Niech się na ten temat 
wypowiedzą nauczyciele. Ich słuszne opi­
nie' i' wnioski zapewne zostaną zauważo­
ne.

• pytanie

— W niektórych tygodnikach kultural­
nych w niewybredny sposób atakuje się | 
nauczycieli. Wszystkich bez wyjątku wrzu- 3 
ca się do jednego worka. Określenia typu: | 
dwulicowi, lenie i nieroby, glupole — to u 
jeszcze łagodne sformułowania. Celuje g 
w tym ataku „Przegląd Tygodniowy”. g 
Patrz chociażby artykuł „Ja tu jestem nau­
czycielem” opracowany przez T. Sienkie­
wicza, ponoć na podstawie sondy uczniow­
skiej, Z takim materiałem, bez żadnego ko­
mentarza — powinno się ostro polemizo­
wać, Dlaczego ZG ZNP tego nie czyni? 
Wandalizm w prasie trzeba tępić! Takie 
jest nie tylko moje zdanie, ale i moich ko­
legów. Nie chcemy być poza krytyką, ale 
za winy niech ponoszą kary najbardziej 
winni. (Adam G. — Gniezno)

JAN ZACIURA:
— Nie w pełni zgadzam się z Czytel­

nikiem. Przykłady przez niego podane,.na-- 
leżą raczej do wyjątków. Coraz mniej’ wi­
dzi się w prasie nieuzasadnionych, .uogól­
niających ataków na nauczycieli. Jeśli 
już pisze się źle o pedagogach, wtedy zna­
leźć można i adresata. A poza tym, cóż • 
— nie wszyscy pracujemy idealnie. Są 
i wśród nas ludzie nie zasługujący na miano 
wychowawcy młodego pokolenia. Czy i 
o takich mamy się wykłócać z prasą?

KAZIMIERZ PIŁAT:
— Nauczyciele — bywają różni: lepsi 

i gorsi. I każdy kto trochę refleksyjnie 
popatrzy na nasze środowisko, musi dojść 
do wniosku, że oprócz wybitnych mamy 
i złych, takich, którzy w naszym zawodzie 
nie powinni pracować. I to też jest praw­
da.

My stoimy na stanowisku, ażeby pisać 
o nauczycielach prawdę — samą prawdę 
i tylko prawdę. Takie jest zadanie dzien­
nikarzy. Nie powinno' być wśród nas 
„świętych krów”. Jeśli ktoś zasłuży na 
krytykę — wtedy krytykujmy, Zło trzeba 
tępić, I wszyscy ten zdrowy nurt musimy 
popierać. Przykładem mogą być dzienni­
karze „Głosu”. Ileż zamieścili krytycznych 
artykułów o negatywnych przykładach po­
staw nauczycieli. Dyskusja prowadzona na 
łamach „Głosu”, a zatytułowana.: „Jak pra­
cujemy?”, wywołała żywy oddźwięk w śro­
dowisku. Nikt się wówczas na „Głos” nie 
obraził.

Oczywiście, wśród tej fali krytyki zda­
rzają się i niewypały. Zrozumiałe, że osoby 
— które nie zasłużyły na krytykę, czują 
się sponiewierane. Będziemy występować 
w ich obronie. Nie będziemy saę też godzić 
i nie godzimy się na uogólnienia. One wy­
rządzają krzywdę naszemu zawodowi. Nie 
wszyscy nauczyciele źle pracują. Zdecydo­
wana większość spośród nich zasługuje na 
wielkie uznanie społeczne. To samo zresztą 
dotyczy lekarzy, budowlanych. Nie wszy­
scy budowlani piją na budowach, nie 
wszyscy lekarze ibiorą łapówki.

Na tym ttte rodzi się refleksja: my sami 
musimy tępić wśród nas pseudonauczycie-' 
li. Oni podważają nasz prestiż zawodowy 
i społeczny. Często jednak, zbyt często, to­
lerujemy ich wśród nas, zamykamy oczy 
na ich wykroczenia. Dla świętego spokoju 
często. Ten spokój jednak nie może trwać 
wiecznie. Trzeba wreszcie się zdecydować | 
I zacząć wyciągać konsekwencje służbowe 
i moralne. A odnośnie krytyki warto przy­
pomnieć za Krasickim, że „Prawdziwa 
cnota, krytyk się nie boi”.

Przygotował:

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

(Druga część wypowiedzi •— za ty­
dzień)

0JEDNOŚĆ W RÓŻNORODNOŚCI
Towarzystwo Krzewienia Kultury Świec­

kiej jest ruchem społecznym zaangażowa­
nym na rzecz upowszechniania świeckiej, 
demokratycznej kultury współżycia i współ­
pracy obywateli. o różnych poglądach na 
świat. Kultura ta opiera się na zasadach: 
wolności sumienia i wyznania, tolerancji' 
obywatelskiej i koleżeńskiej współpracy 
w realizacji dobra wspólnego, oddzielenia 
instytucji i organizacji wyznaniowych od 
instytucji publicznych.

TKKS- przeciwstawia się więc wszelkim 
formom nietolerancji,, ograniczania, wol­
ności sumienia, naruszania świeckiego cha­
rakteru instytucji państwowych, szkolnic­
twa, służby zdrowia, organizacji związko­
wych, stowarzyszeń twórczych oraz innych 
instytucji i organizacji z hatury swej i 
swych statutowych -celów przeznaczonych 
dla ludzi o różnych poglądach na świat. 
Sprzeciw stawia się wszelkim formom kle­
rykalizmu, fanatyzmu, dyskryminacji po­
litycznej i moralnej ze względu na wyz­
nawany światopogląd.

Dążąc do ugruntowania w Polsce świec­
kiej, demokratycznej kultury współżycia i 
współpracy obywateli o różnych poglą­
dach towarzystwo wnosi istotny wkład do 
umocnienia jedności Polaków w dążeniu do 
przezwyciężenia obecnego kryzysu społe­
czno-politycznego i zapewnienia naszej oj­
czyźnie perspektyw pomyślnego rozwoju. 
Jedności nie rnechanicznej, skrywającej za­
sadnicze odrębności motywacji i opcji 
światopoglądowych, tuszującej istotne 
sprzeczności i kontrowersje, lecz „jedności 
w różnorodności”. Jedności zakładającej 
zachowanie przez partnerów swej; odrębno­
ści i ideowej tożsamości.

Sygjgck^ kultura współżytiaszakłaife. 
wianlę p.ą pierwszym pianie tego, co iączy 
obywateli w pracy dla dobra socjalistycz­
nej Ojczyzny.

Wiele problemów związanych z laicyza­
cją życia publicznego zostało już W Polsce 
uregulowanych prawnie. Kościół jest od­
dzielony od państwa, Konstytucja PRL za­
pewnia wolność sumienia, szereg przepisów 
reguluje problemy stanu cywilnego, świec- 
kości szkolnictwa itp. Niemniej jednak nie­
odzowna jest nadal praca wyjaśniająca za­
sadę świeckości życia publicznego oraz 
działanie na rzecz pełnego jej przestrzega­
nia. Działalność na rzecz laicyzacji będzie
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Sytuacja polityczna w kraju stabilizuje 
się, ale Polska -nadal znajduje się pod 
wzmożonym naciskiem sił nieprzychyl­
nych i wrogich, co skłania do traktowania 
w najbliższych latach pracy wychowawczej 
jako zadania najważniejszego W bezpośred­
niej pracy z uczniem. Zachęcano pedago­
gów do podjęcia walki z wąsko pojętym 
dydaktyzmem i .preferowania nauczania 
wychowującego, tworzenia w każdej pla­
cówce mikrosystemu wychowawczego.

Dyskusja ujawniła, że nie jest łatwo 
przekształcać nawet najdoskonalsze ogólne 
założenia modelowe w konkretne działania 
z młodzieżą. Nadal część nauczycieli uwa­
ża, że programy nauczania są' trudne i ob­
liczone na miarę uczniów zdolnych. Ich 
realizacja nie jest punktualnie i skutecznie 
wspierana dobrymi podręcznikami i pomo­
cami dydaktycznymi, co rodzi znane tru­
dności wychowawcze. Jednak zdaniem in­
spektorki z Wielbarku, tow. Jadwigi Zwie­
rzak — szkoła da je sobie radę z dydakty-' 
ką, ale nie jest w stanie podołać nieustan­
nie narastającym obowiązkom' opiekuń­
czym i kłopotom wychowawczym. Trzeba ż 
tego wyciągnąć wnioski, na przykład dla 
kształcenia i wychowania nauczycieli. Tow. 
Henryk Pokojski, członek egzekutywy KW, 
dyrektor SN w Szczytnie, jest skłonny szu-, 
kać środków zaradczych na kłopoty wycho- ■ 
wawcze we wszechstronniejszym "wyko­
rzystaniu. treści .przedmiotów nauczania, a

bowiem skuteczna i trwała dopiero wów­
czas, kiedy upowszechni się w szerokich 
kręgach naszego społeczeństwa przeko­
nanie o jej słuszności i nieodzowności. La­
icyzacja to problem nie tylko prawno-ad­
ministracyjny, lecz także świadomościowy. 
Powinniśmy przeto dążyć do tego, by 
przekonać większość obywateli o pożyt­
kach płynących ze zgodnego współżycia i 
współpracy niezależnie od akceptowanych 
i realizowanych postaw światopoglądo­
wych, walczyć o konsekwentne przestrze­
ganie zasady świeckości życia publiczne­
go w codziennej praktyce, bronić świec­
kości instytucji społecznych i przeciwsta­
wiać się wszelkim próbom jej naruszania.

Szczególnego znaczenia nabiera dziś wal­
ka o świeckość szkolnictwa wszystkich 
szczebli, o konsekwentne oparcie progra­
mów nauczania i pracy wychowawczej 
szkoły na świeckich zasadach. A więc wal­
ka o to, by w coraz pełniejszym stopniu 
szkoła przekazywała młodzieży rzetelną 
naukowo wiedzę o prawach rządzących 
światem przyrody, społeczeństwem i ży­
ciem ludzkim, o naukowych drogach poz­
nania świata i formowania poglądu na 
świat, o założeniach etyki świeckiej, by 
uczyła samodzielnego myślenia, wychowy­
wała młodzież w duchu tolerancji i szacun­
ku dla drugiego człowieka. Istnieją w na­
szym kraju pewne kręgi działaczy religij­
nych o nastawieniu wyraźnie nietoleran- 
cyjnym, o roszczeniach klerykalnych. Tej 
klerykalnej presji powinniśmy wspólnymi 
siłami marksistów i chrześcijan bardziej 
zdecydowanie przeciwstawić się.

Istnieją też ugrupowania wśród ducho- " 
wieństwa i świeckich działaczy katolic­
kich, które przywiązanie naszych rodaków 
do ręligii i Kościoła chcą wykorzystać' dla 
reakcyjnych celów politycznych, bądź też 
ugrupowania polityczne pozakościelne trą- 

,-ktujące Kościół ińst^rhentajnie, jako 
godne narzędzie wałki-a: socjalizmem,'.’ uasf 
grupowania zmierzające' do przekształce­
nia Kościoła w główny ośrodek opozycji 
politycznej. Stąd też jednym z pierwszo­
planowych zadań także naszego towarzyst­
wa jest zwalczanie politycznego kleryka­
lizmu, wspieranie działań na rzecz oddzie­
lenia Kościoła katolickiego i środowisk ka­
tolików świeckich od reakcyjnej polityki 
godzącej w ustrój socjalistyczny i państwo 
ludowe.

Nie sposób wszakże nie dostrzec, że pod 
wpływem rozwoju rewolucyjnego ruchu

swlaszcza historii najnowszej, mało jak się 
okazuje, znanej. Jeśli nawet jednak nastąpi 
poprawa w działaniach na tym polu, jeśli 
w rejonach pedagogicznych zadba się o ak­
tualizację wiedzy społeczno-politycznej na­
uczycieli, ich wysiłki mogą po części pójść 
na marne za sprawą publikatorów. Tow. 
Pokojski przypomniał nadaną w pierw­
szych dniach września w Programie II TV

W Oflsztyńskiem do PZPR należy 
27,8 proc, nauczycieli, w tym w mia­
stach — 22,6 proc, w miastach-gmi- 
nach — 33,6 proc., w gminach — 32,8 
proc.

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
skupia 62,5 proc, nauczyciela i 62,7 
proc, pozostałych pracowników pla­
cówek oświatowych. Są oni skupieni 
w 64 grupach związkowych i 124 o- 
gniskach.

bezkrytycszńą — jak określił —relację z 
festiwalu muzyki młodzieżowej w Jaro­
cinie, która zbulwersowała ludzi.

Na zakończenie dyskusji podjęto uchwa­
lę, w której Komitet Wojewódzki zobowią­
zał członków partii pracujących we wszyst­
kich ogniwach oświatowych do bardziej 

robotniczego, upowszechnienia marksizmu; 
ogólnego postępu kultury — także nie­
które doktryny religijne akceptują'zasady 
świeckości państwa i tolerancji obywatel­
skiej, a w podejściu do szeregu konkret­
nych kwestii — np. pracy, sprawiedli­
wości społecznej — zajmują niekiedy sta­
nowisko zbliżone do ideologii socjalistycz­
nej.

Dialog i współpraca w realizacji celów 
społecznych nie wykluczają też konfron­
tacji światopoglądowej prowadzonej w o- 
parciu o rzeczowe argumenty. Konfronta­
cję taką prowadzić będziemy więc nadal, 
jak też propagować ugruntowany na pod­
stawach naukowych: materialistyczny po­
gląd na świat, założenia marksistowskiej 
koncepcji człowieka i życia ludzkiego, nie­
zależną od wiary etykę, naukową, ateisty­
czną wiedzę o religii, ruchach religijnych. 
Upowszechniać też będziemy świeckie ob­
rzędy i obyczaje, wzory świeckiego sposo­
bu życia. Towarzystwo nasze dąży bo­
wiem nie tylko do upowszechnienia świec­
kiej kultury współżycia i współpracy ludzi 
o różnych poglądach na świat, lecz ponad­
to do upowszechnienia pozytywnych świec­
kich wartości moralnych, pozytywnej nau­
kowej wiedzy o świeeie. Kultura świecka, 
w naszym rozumieniu, to nie tylko de­
mokratyczne laickie zasady organizacji ży­
cia publicznego, lecz o wiele więcej — to 
stopniowe zeświecczenie życia duchowego 
społeczeństwa. W walce o tak rozumianą 
świeckość kultury starcie się racji . i war* 
tości świeckich z religijnymi jest nie tylko 
nieuchronne, ale i nieodzowne. Walka tą 
ściśle się więc wiąże z kształtowaniem, 
opartego na podstawach naukowych areli- 
gijńego poglądu na' świat ' oraz z upow- 

. szechnianięm odrzucającego wszelkie 
pozanaukowe, autorytety myślenia racjo*,; 
nalnego,

Pragnę ^jeśźćże^dŚda^, ^e ~wśród aktyw- 
Wnych członków TKKS są tysiąceZńtoucżyćie--- 
li. Podam taki .przykład: na JV Krajowym 
Zjeździć TKKS; który obradował 20 listo­
pada .1982 roku, na 453 delegatów . było aż 
239 nauczycieli oraz 60 pracowników .nauki. 
Jest to liczba wskazująca, że właśnie nau­
czyciele stanowią o sile towarzystwa, są ■ 
inspiratorami wielu działań na rzecz poro­
zumienia narodowego, współpracy i współ­
działania, wzajemnej tolerancji i szacunku 
dla,różnych poglądów.

WAWRZYNIEC DUSZA
Warszawa

zdecydowanego wpływania na ich funkcjo­
nowanie., Za sprawę szczególniej ważną: uz­
nano doskonalenie pracy politycznej, zwła­
szcza .w działaniach wychowawczych z 
młodzieżą. Ponadto plenum zobowiązało e- 
gzekutywę KW,. by zwróciła się do władz 
centralnych z postulatem dokonania anali­
zy systemu zarządzania oświatą w związku 
z pojawieniem się w nim luk mogących , 
niekorzystnie Wpłynąć na dalszy rozwój tej ■ 
dziedziny życia.

Duże zainteresowanie wywołała przeka­
zana na zakończenie obrad przez sekreta­
rza KC PZPR tow Henryka Bednarskiego, 
informacja, że Biuro Polityczne KC zamie­
rza, jeszcze przed wyborami do Sejmu pod­
dać .publicznej konsultacji tezy na XXII 
plenum KC w sprawie stanu i perspektyw 
■rozwoju systemu edukacji, w Polsce, W ku-- 
luarach usłyszałem, że pora już zastanowić 
się nad tym, jak dalej doskonalić tę tak. 
Ważną dziedzinę życia zgodnie z oczekiwa-' 
niami społecznymi, potrzebami gospodarki 
i kultury, Dyskusja w Olsztynie stanie się 
z pewnością wstępem do dalszej wymiany 
poglądów nie tylko w.tym regionie.

JERZY KRASNIEWSKI
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KRONIKA
(od poniedziałku

ZEBRANIA RAB PEDAGOGICZNYCH

do niedzieli)
« POSIEDZENIE BIURA POLI­

TYCZNEGO KC PZPR
10 wlrześnia br. odbyło się posiedze­

nie Biura Politycznego KC PZPR po­
święcone m. in. ocenie wdrażania pro­
gramu pn. główne kierunki i. zadania w 
pracy wychowawczej szkół. W obradach 
uczestniczyli: minister Bolesław Faron 
oraz prezes ZG ZNP —Kazimierz Piłat.

• SPOTKANIA W ZG ZNP
47-osobowa grupa działaczy ZNP ze 

Złotoryi spotkała się 10 wrześna br. 
W:siedzibie ZG ZNP z sekretarzem Zbi­
gniewem Cierpką. W podobnym spotka­
niu, z wiceprezesem ZG ZNP, Michałem 
Łangoiwskim, wzięli udział, 13 września, 
pracownicy ZSZ Gąsowo. Omawiano 
problemy .pracy związkowej w bieżą­
cym roku szkolnym ze szczególnym u- 
względnieniem założeń programowo-or­
ganizacyjnych kampanii, sprawozdaw­
czo-wyborczej w Związku.

• W NARODOWEJ RADZIE KUL­
TURY

W .Urzędzie Rady Ministrów odbyło 
się 9 września posiedzenie Zespołu E- 
dukacji i Upowszechniania — Narodo­
wej Rady Kultury. Rozpatrywano per­
spektywiczny program rozwoju kultu­
ry do 1990 roku. W obradach uczestni­
czył prezes ZG ZNP, Kazimierz Piłat.

® PO XIX PLENUM KC PZPR
12 września odbyło się posiedzenie 

Zespołu Komisji Uchwał i Wniosków 
XIX Plenum KC PZPR, w celu rozpa­
trzenia projektu długofalowego pro­
gramu realizacji Uchwały Plenum Ko­
mitetu Centralnego w części dotyczącej 
oświaty i szkolnictwa wyższego. Praca­
mi zespołu kierował prezes ZG ZNP — 
Kazimierz Piłat.

@ MIĘDZYNARODOWA KONFE­
RENCJA W LONDYNIE

Międzynarodowa Konferencja po­
święcona problemom szkolnictwa odby­
ła się w dniach 9—11 września br. w 
Londynie w Bulmershe College. Doko­
nano wymiany poglądów na temat sy­
tuacji w tej daied-zinie — w Europie, 
krajach trzeciego świata oraz w USA. 
W- trakcie konferencji odbyła się pre­
zentacja laureatów oraz wręczenie Mię­
dzynarodowych Nagród Ravensvood w 
Królewskim, Towarzystwie Artystyęz- 

■nym w Lóridyfhe/ W konferencji ucze­
stniczyła delegacja ZG ŻN?'-w śkirdzić: ’ 
Jan Zacluha- —-- wtoepreźe^ZG-ZNP ó- 
raz Tadeusz- Szytnczak'' przewodni­
czący Sekcji Szkolnictwa Specjalnego 
ZG ZNP. '

® NARADA REKTORÓW WSP
W Słupsku odbyła się 12 września 

br. narada rektorów wyższych szkół pe­
dagogicznych. Rozpatrzono warunki 
rpzwoju WSP., i kształcenia nauczycieli 
^uwzględnieniem ustaw Sejmu PRL z 
25 lipca br. Przyjęto m. in. wniosek 
Sekcji Kształcenia'i Doskonalenia Nau- 
czj-eieli w sprawie .możliwości doktory­
zowania i habilitowania metodyków na­
uczania i wychowania w,zakresie nauk 
pedagogicznych. Wniosek ‘ten zgłosił wi­
ceprezes Krajowej Rady Nauki ZNP, 
prof. Tadeusz Witach. Minister -nauki 
i- szkolnictwa wyższego, prof. Benon 
M-iśkiewicz, zapowiedział podpisanie z 
Krajową Radą Nauki ZNP i z Federa­
cją Związków Nauczycielstwa Polskiego 
Szkół Wyższych j Nauki porozumień w 
sprawach współpracy oraz zachęcił rek­
torów do zawierania odpowiednich po­
rozumień ze związkami w uczelniach.

® PROBLEMY OŚWIATY DORO­
SŁYCH

W Zakładach Przemysłu Metalowego 
,.H.. Cegielski” w Poznaniu odbyła się 
13 września br, ogólnopolska inaugura­
cja roku oświaty dorosłych. W nowym 
roku kształcić się będzie w szkołach 
dla. pracujących ok. 240 tys. słuchaczy, 
a w różnych formach pozaszkolnych — 
około 3 min. Liczby te świadczą o ran­
dze i znaczeniu, jakie państwo nadaje 
kształceniu ludzi pracy. W inauguracji 
uczestniczyli przedstawiciele resortów 
zajmujących się kształceniem i do­
kształcaniem, a także towarzystw, sto­
warzyszeń i organizacji upowszechnia­
jących wiedzę. Wśród zaproszonych go­
ści byli: członek Biura Politycznego KC 
PZPR — Stanisław Kałku-s, sekretarz 
KC PZPR — Henryk Bednarski oraz 
wiceprzewodniczący ÓPZZ, sekretarz 
ZG ZNP — Zbigniew Cierpka.

® ZJAZD PIONIERÓW OŚWIATY 
WE WROCŁAWIU

14 wrzenia odbył się we .Wrocławiu 
— zorganizowany przez zarządy okrę­
gów ZNP województw: Jelenia Góra, 
Legnica, Opole, Wałbrzych, Wrocław — 
Zjazd Pionierów Oświaty oraz byłych 
Nauczycieli Tajnego Nauczania. W 
spotkaniu — które odbyło się w Sali 
Lcpoldma Uniwersytetu Wrocławskie­
go — uczestniczyli: prezes ZG ZNP, 
Kazimierz Piłat; ■ wiceprezes ZG ZNP, 
Michał Langowski oraz przewodniczą­
cy ■ Krajowej SeKcji. -Emerytów i Ren­
cistów, Henryk Danikówski.
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NAD CZYM
DYSKUTOWAĆ?

Tematów do dyskusji jest wipl.c, każda rada peda­
gogiczna ma je niejako ,,pód ręką” i problem jedynie 
w tym, jak pomieścić się w czasie, którego nie staje. 
Z tego głównie powodu koniecznością, jest trafny wy­
bór problemów, które ■ wśpolfife;: należałoby omówić 
i wyciągnąć praktyczne whioski do codziennej pracy.

rola szkoły jest znaczna-.-Dziś podajemy jedynie zes­
taw-proponowanych na bieżący rok szkolny tematów.^

1. Koncepcja wychowawcza czasu wolnego dzieci i 
młodzieży i jego organizacja.

2. Powinności i prawa nauczycielskie. Zagadnienia
A wybór wcale łatwy nie jest.

Toteż godna uwagi jest propozycja, tematów szko­
leniowych na zebraniach rad pedagogicznych, przy­
gotowana przez Ministerstwo Oświaty i Wychowa­
nia. Zawiera sześć haseł iśtoiriych z punktu widzenia 
celów wychowawczych szkoły. Każdy z,sześciu tema­
tów postaramy się omówić szerzej na łamach ^Gło­
su”, także z Waszym, Czytelnicy, udziałem. Chodzi 
nam bowiem nie tylko o teoretyczne rozwiązania 
(choć i one są potrzebne), ile o tp, jak je realizować w 
praktyce, co czynić, aby na przykład czas wolny ucz­
nia był sensownie, rzetelnie zorganizowany, w ezyra

do dyskusji.
3. Nowoczesne tendencje w kształceniu i wycho­

waniu — metody i środki.
4. Przygotowanie dzieci i młodzieży do życia spo­

łecznego (edukacja historyczna, prawna ekonomicz­
na).

5. Udział szkoły w rozpoznawaniu i przezwycięża­
niu dewiacji społecznych wśród dzieci i młodzieży 
szkolnej.

6. Problemy edukacji narodowej — omówienie na 
radzie pedagogicznej wybranych problemów z mate­
riałów i uchwał Plenum KC PZPR na temat oświaty.

„Nasze kraje po prostu nie mogą sobie 
pozwolić na doprowadzenie do konfronta­
cji. Na tym polega rzeczywisty interes
zarówno narodu radzieckiego, jak i ame­
rykańskiego. "V trzeba to wyrazić jeży­
kiem realnej polityki. Należy powstrzy­
mać wyścig zbrojeń, zająć się rozbroję- ' 
niem, doprowadzić do normalizacji stosuii- 
ków radziecko-amerykąńskich,’' — powie­
dział w rozmowie z wydawcamitygodni­
ka „Time” Michaił Gorbaczow..

Te słowa wskazują niezwykłe pręcyzyj-. 
nie na kierunek polityki sekretarza, gene­
ralnego KC KPZR, Michaiła Gorbaczowa 
w kontaktach między wielkimi mocarstwa­
mi. kolejnych '-.inicjatyw rozbrójeriioiyycb' ś 
ZSRR, które dynamizują- politykę światd- 
wą w jakościowo nowy sposób. Warto mo­
że jeszcze przypomnieć- słowa .. Michaiła 
Gorbaczowa wypowiedziano na. spotkaniu
przywódców państw Układu Warszawskie- .. . < V
go w stolicy Polski, które również, odno- się wydaje— dążność do stworzenia , trze- 
siły się do stosunków radziecko-amerykań- cie.i generacji broni jądrowej: obok atomo-
śkicb. Brzmiały one następująco. . „JeśZj we i i wodorowej ma to być wykorźysta-
porozwniemy się w tym- co najważniejsze, •; nie .„ukierunkowanej energii”. Takie skon- 
wszystko będzie możliwe, to znaczy każde struowanie atomowych urządzeń eksplo- 
dalsze porozumienie znajdzie się w zasięgu dujących —■_ stacjonowanych początkowo 
ręki”. . ńa ziemi— by energia powstała podczas

wybuchu ujęta została w. jeden „strumień”
ZSRR podjął szereg kroków zmierzają- mogący niszczyć ściśle określony cel. 

cych do realizacji tego zadania. Ogłoszone 
w końcu lipca br. jednostronne mprato- Teoretycznie jest to możliwe, w-praktyce 
rium, czyli zobowiązanie powstrzymywania trzeba wiele doświadczeń, ale naukowcy 
się od podziemnych, prób z bronią jądro- . z Lawrenee, Li>vermore National Labora- 
wą jest pierwszym tego typu posunięciem. . tory , już nad. tym pracują, pod kierun­

kiem „ojca” bomby wodorowej— Edwar-.
Decyzja o jednostronnym wstrzymaniu da Tellera, To on jest zdecydowanym rze- 

się ZSRR od przeprowadzania wszelkich cznikiem „gwiezdnych wojen”, czlowie-
eksperymentów nuklearnych jest. równo­
znaczna z propozycją zatrzymania rozwo­
ju techniki jądrowej i zbrojeniowej' ha 
współcześnie osiągniętym poziomie. Bęz do­
konywania stałych prób nie ma postępu w 
tej dziedzinie, stąd też bierze ‘się radziec­
ka propozycja zastopowania jakościowego 
wyścigu zbrojeń atomowych, jaki kóle;ne 
pkipy amerykańskie podsycają od 40 lat, 
dążąc do coraz bardziej doskonalonych sys­
temów broni jądrowych. : . ,

Weźmy tutaj pod uwagę jeden z mo?e 
mało. dostrzeganych elementów tego: prob­
lemu. Powszechnie wiadomo, że. ilość gło­
wic nuklearnych będąca w posiadaniu mo­
carstw nuklearnych idzie już w dziesiątki 
tysięcy i wystarczyłoby ich na. kilkakrot­
ne zniszczenie ludzkości, stąd też mową ; o 
„nadzabijaniu”. Nie w tym jednak rzecz, 
choć to niebagatelna sprawa. Istotą obec­
nego etapu wyścigu zbrojeń jest — jak.mi

CHCESZ HGKOr - WRENUMERUJ
Już od dłuższego ezasu nie można 

Kielcach kupić „Głosu Nauczycielskiego”. 
Do kiosków „Ruchu” dostarczany jest w 
tak nikłej ilości, że praktycznie' bywa 
niedostępny. Zróbcie coś, aby człowiek 
przyzwyczajony do lektury „Głosur.nie.mu-- 
siał wędrować od kiosku do kiosku w po­
szukiwaniu tego deficytowego „towaru”.

MARIA KOKEBRKIKWICZ

ŚWIAT

UNIA 
MAGINOTA 

W KOSMOSIE

kiem, który zainspirował Ronalda Reaga­
na W „tym kierunku. Świadomość, że reali­
zacja nawet w części „inicjatywy obrony 
strategicznej” — jak zafałszowując praw­
dziwy charakter „gwiezdnych wojen” zwy- 
kło się je w- USA nazywać — oznacza 
nowy etap technologicznego wyścigu zbro­
jeń, jeąt powszechna nie tylko w krajach 
socjalistycznych. Wiedzą o tym dobrze i na 
Zachodzie, w tym i w Stanach Zjednoczo­
nych.. ...j. ;. .. . j ... • . ■■

-Dobrze z tego zdaje sobie sprawę poli­
tyczne kierownictwo Związku Radzieckie­
go, Tutaj należy szukać motywów skła­
niających, do postawienia tamy również ba­
daniom nad nowymi technologiami. Ich 
efekty mogą wprawdzie .być -.znane, nie 
dziś czy jutro, lecz za dziesięć, a nawet, 
dwadzieścia lat, jednak wtedy będzie' za 
późno, by negocjować, skoro nowe syste­
my wejdą na-stan uzbrojenia, W tym kon-

•OD REDAKCJI: Listów podobnej .treści
■ otfsjąnujemy- bardzo dużo.: i to1 z /różnych: 
stron kraju. Nie tylko bowiemj w Kie)- 
cacft występują truaności z nabyciem 
„Głosu” a to dlatego, że liczba jego egzem­
plarzy kierowanych do kiosków „Ruchu” 
jest bardzo ograniczona i stanowczo za ma­
ła w stosunku do liczby potencjalnych' na­
bywców. Oczywiście, w pełni popieramy 
postulat Czytelników o zwiększenie ilości 
naszego. czasopisma w wolnej sprzedaży w-

3=22^2
!. • .....  - -T ■■ >

tekście należy widzieć m.in. radziecką pro­
pozycję pokojowego wykorzystania kosrnto- 
su w, warunkach jego niemilitaryżacji.

' Związ.ek"'Radżiećki przedłożył odpowied­
nie dokumenty do programu obrad nad­
chodzącej sesji ONZ, a w liście radzieckie­
go ministra spraw zagranicznych, Eduarda 
Szewardnadze do sekretarza generalnego 
ONZ.; Pereza de Cuellara czytamy m.in.: 
„albo kosmos zacznie dawać' coraz więcej 
dla poprawy warunków życia miesżktffi- 
ców naszej planety, albo stanie się dla nich 
źródłem nowego śmiertelnego niebezpie­
czeństwa. jedyny rozsądny wybór, godny 
Zieyiian w erze kosmicznej, może i po­
winien być dokonany na rzecz niedopusz­
czenia . db. militaryzacji kosmosu i zacho­
wania go dla.działalności pokojowej”.

Militaryzacja kosmosu -mogłaby pociąg- 
, ńąć za sobą-nieobliczalne konsekwencje dla 
świata; pochłaniając przy tym ogromne 
środki finansowe, materialne i ludzkie. 
Musimy: zdawać sobie sprawę z tego, iż już 
W 'chwili obecnej istnieją ogromne roz­
bieżność; w ocenie kosztów prac badaw­
czych, jakie prowadzą Amerykanie; mają 
one.wynieść w ciągu pięciu lat zaledwie 26 
mld dolarów. Pisze zaledwie, ponieważ ko­
szty budowy kosmicznej „linii Maginota”’ 
mogłyby wynieść ->d 500 do 1000 miliardów 
dolarów.

Propozycja radziecka zmierza ku temu, 
•by — powstrzymując się od militaryzacji 

kosmosu, więc nie dokonując również prób 
ze stosunkowo prostymi jeszcze broniami 
— skoncentrować wysiłki na pokojowym 
wykorzystaniu przestrzeni kosmicznej. Te­
mu miałaby służyć proponowana świato­

wa organizacja do spraw międzynarodo­
wej współpracy w pokojowym badaniu i 
wykorzystaniu przestrzeni . kosmicznej. A 
zakres działań naukowych jest tu niezwy­
kle szeroki: od kartografii i geologii Ziemi 
do zadań, które mogą, być .realizowane w 
Warunkach nieważkości i próżni, będących 
ongiś marzeniem uczonych.

...Związek . Radziecki przedłożył ostatnio 
kilka 'interesująfcych propozycji, ich reali- 

, zacja: stanowiłaby krok ku poprawie atmo­
sfery międzynarodowej, mogłaby przyczy­
nić' się do postępu w rokowaniach rozbro­
jeniowych. Do tego potrzebna jest jednak 
dobra .wólą drugiej ze stron, to znaczy 
Stanów^-Zjednoczonych.- -

LECH KANTOCH

kioskach „Ruchu” i systematycznie wystę­
pujemy z wnioskami w tej kwestii — do 
naszego wydawcy. Trzeba sobie jednak 

■ zdawać sprawę z. tego, iż obecnie szanse na 
wydatną poprawę sytuacji są nikłe, ze 
względu na znane kłopoty z papierem.

Istn.ie.je jednak — o czym pisaliśmy wie­
lokrotnie — realna możliwość zapewnie­
nia' sobie stałego kontaktu z „Głosem Na­
uczycielskim” poprzez zaprenumerowanie 
czasopisma. I. do tego gorąco zachęcamy 
wszystkich naszych Czytelników. O warun- 

. kaćh prenumeraty na 1986 rok poinformu­
jemy na łamach „Głosu” natychmiast, gdy 
tylko zapadną w tej sprawie konkretne 
ustalenia.



PYTAJ - ODPOWIEMY I szach KRÓLOWI
UMOWA NA CZAS OKREŚLONY 

AWYMIAR IRI.OPL
W roku szkolnym 1984/85 zostałam za­

trudniona w pełnym wymiarze, na czas 
określony od 1 września do 30 czerwca. 
Była to moja pierwsza praca w życiu 
zawodowym. Byłam przekonana, że 
przysługuje mi urlop, przynajmniej w 
stosownej części. Dyrektor jednak po­
wiadomił mnie, że takowy przysługi­
wałby mi dopiero po przepracowaniu 
roku. Proszę o ścisłą informację, z po­
daniem podstawy prawnej: czy jestem 
uprawniona do urlopu i w jakipi wy- ■ 
miarze. (Anna S. — woj; krakowskie).

Wymóg przepracowania, całego; rąk u 
dotyczy innych zawodów. Nauczycielski 
jest w tym przypadku 'uprzywilejowa­
ny. Zgodnie z art. 64 ust. 5 nauczycie­
le zatrudnieni w szkole ńa cząsiokreś- 
lony, krótszy niż 10 miesięcy, mają 
prawo do urlopu wypoczynkowego w 
wymiarze proporcjonalnym do przepra- ■ 
cowanego okresu. A więc nauczyciel, 
który przepracował 10 miesięcy ma pra­
wo do urlopu w- całości (8 tygodni).

PODSTAWA OBLICZENIA 
NAGRODY JUBILEUSZOWEJ

W tym roku 1 września kończę 25 lat 
pracy. Proszę o informację, czy nagrodę 
jubileuszową oblicza się od wynagro­
dzenia zasadniczego, czy od wysokości 
wynagrodzenie, jakie się pobiera w mie­
siącu, w którym przysługuje nagroda. 
(Tymoteusz S. — woj. skierniewickie).

Nagrody jubileuszowe wypłaca się w 
wysokości: za 20 lat pracy — 75 proc, 
wynagrodzenia miesięcznego, za 25 lat 
— 100 proc, za 30 lat — 150 próc. i za 35 
lat 200 proc, wynagrodzenia miesięcz­
nego. Stanowi o tym art. 47 Karty.

Podstawę obliczenia nagrody stano­
wi wynagrodzenie przysługujące pra­
cownikowi w dniu jej wypłaty, a jeżeli 
dla pracownika jest to korzystniejsze — 
wynagrodzenie przysługujące mu w 
dniu nabycia prawa do nagrody (Mon. 
Pol. nr 35 z 1978 r.)

WIELKOŚĆ DZIAŁEK
Proszę o informację dotyczącą wie!-, 

kości działek gruntu przysługującej na­
uczycielowi, a mianowicie: czy działka 
nie może być mniejsza niż 0,25 ha? I czy 
jest możliwa taka sytuacja, że jeden 
nauczyciel korzysta z działki powyżej 
0,5 ha (uprawia ją od lat), a inni nie 
mają jej wcale? Czy przysługuje ekwi­
walent za niekorzystanie z tego typu 
deputatu? (Róża R. — woj. Włocławek).

Karta Nauczyciela,- mówiąc ó upraw­
nieniu nauc.zyęielą,do działki gruntu, nie

określa jej wielkości. Według wykładni
■ M-OiW-o wielkości działki derydujepo-' 

wierzchnia gruntu szkolnego przezna­
czonego pod uprawę oraz, liczbą nau­
czycieli. Oznacza to, że jeżeli powierz­
chnia gruntu szkolnego jest odpowied­
nio duża, to wielkość przydzielonych 
działek może być większa niż Ó,25 ha 
i odwrotnie, jeżeli areał jest mały, dział­
ki mogą być mniejsze. Wszelkie decyzje | 
w tej sprawie podejmuje rada pedago- | 
giczna; Zasady przyznawania i użytko- I 
wania działek są szczegółowo ustalone | 
w okólniku opublikowanym w Dz. Urz. | 
Min. Ośw. i Szkoln. Wyżśz.'z 1968 r; 
nr B-8 poz. 62. Nauczyciel, który niema 
takiej działki, nie jest uprawniony do 
żadnego ekwiwalentu. Przepisy nie 
przewidują takiej'możliwości.

DODATEK ZA WYSŁUGĘ LAT 
DLA NIENAUCZYCIELI

Po ilu latach pracy, w myśl nowych 
przepisów, przysługuje dodatek stażowy 
pracownikom administracji szkolnej? 
(Adam Z. — woj, warszawskie).

Pracownikom ekonomicznym, admi­
nistracyjnym i pracownikom obsługi 
szkół przysługuje dodatek za wysługę 
lat, po upływie pięciu lat pracy, w wy­
sokości 5 proc, miesięcznego wynagro­
dzenia zasadniczego. Dodatek ten wzra­
sta o 1 proc, za każdy dalszy, rok pra­
cy, aż do osiągnięcia 20 proc, miesięcz­
nego wynagrodzenia zasadniczego. 
(Uchwała nr 110 Rady Ministrów z 2 
łipca 1985 r.).

STAWKI WYNAGRODZENIA 
A UKOŃCZENIE 

POSZCZEGÓLNYCH LAT 
STUDIÓW

Proszę o informację, jaką stawkę u- 
posażenia zasadniczego powinien otrzy­
mać nauczyciel, który ukończy! drugi 
rok studiów, trzeci i czwarty oraz ten, 
który ma absolutorium bez egzaminu 
magisterskiego. (Jolanta N. — woj. 
kieleckie).

Nauczyciel, który ukończy co- naj­
mniej drugi rok studiów, a także trzeci - 
rok, w tabelach stawek wynagrodzenia 
jest zaszeregowany do grupy 7 — wy­
kształcenie średnie pedagogiczne. Na­
tomiast ukończenie 4 lat studiów awan-" 
śuje nauczyciela do grupy 6 — wy­
kształcenie równorzędne studium na­
uczycielskiemu. Uzyskanie absoluto­
rium, jak już informowaliśmy w po­
przednim numerze, kwalifikuje nau­
czyciela do . grupy' 5 —' wykształcenie 

, wyższe zawodowe bez przygotowania.
pedlgogi^snBgo. (Kon.)

• - 'i Przedstawiamy.kolejną- czwartą serię za-
- ■ dań w ramach I Mistrzostw Nauczycieli ,w 

rozwiązywaniu zadań szachowych.
; ; ; .s , i - Zadanie nr 7 (10 pkt)

Mat w siedmiu posunięciach
Białe: Kh2, Whl, Sa4, Ggl, d5, e4, g3 ' '
Czarne: Kai, Gbl, a2, a3, d6, e5, g4

Zadanie nr 8 (12 pkt)

5 WeS{- Ka8
6 Waó-r Kb7
7 Wa74- Kc6 ■
8. Wc7-;- czarne zakończyły

pierwsze.,okrążenie"
9. ... Kd5
9. Wc5-ł- Ke6

11. We54- Kd7
U.We7+ Kc6
12. Wc7-j- Kd5
13. Wc5-f- Ke6
14. We5-}- czarne odbyły drugie okrążenie
14. ... Kf7
15. We7+ Kg6 (15. h8S-b? Kg1?)
16. hSS-j-! KgS (16. ... Kh6? 17. Gf4 mat:

16. .„ Kf5? 17. Sćd6 +)
17. Sf7-j- Kg6
18. Sh8-f- i wieczny szach.

Rozwiązanie zadania nr 4

1. Hb3
a) 1 ... Ke6

2. Ge4+ Kf5 
. 3.Hbl mat

b) l. ... Ke4
2 Hb3 KfS
3. Gd3 mat

c) 1. ... Ke6
2 Gc4 Kc5
3 He7 mat

d) 1 ... Kc5
2. Gb5 Kd5
3. He5 mat.

pod redakcją Bogdana Kasińskiego

I
S- t

Białe zaczynają i remisują
■ Białe :Kć8, Gd7, c5, e6 .
j Czarne: Kg2, Wa7, e3, e.4

Rozwiązania zadań należy nadsyłać w 
terminie 7-dniowym od daty ich ukazania 
się w „Głosie Nauczycielskim’’ pod adre­
sem redakcji. Liczy się data stempla po­
cztowego.

Rozwiązanie zadania nr 3
1. eSS-J-! Ka6! ...
2. Wa7-j- K'b5 '

, 3. Wb7+, ..Kc6:.'
' Kb5

OGŁOSZENIA DROBNE

Halszka — małżeństwa krajowe, zagrani- 
uczne. 2ary skrytka 12.

_________ - 279
Do sal audiowizualnych — podwieszony 
teleskopowy stolik do diapola, sterowany 
automatycznie. Zakład Elektromechanicz­
ny, Biały Bór, 86-302 Grudziądz. Zaintere­
sowanym wysyłam prospekt.
___________ 344
Nauczycielka — nauczanie początkowe, 
przedszkolne — poszukuje pracy najchęt­
niej na wsi. Warunek: mieszkanie rodzin­
ne z wygodami. Mirosława Klimaszewska, 
Sikorskiego 11/2, 64-980 Trzcianka.
__________________________  345
Student czwartego roku resocjalizacji stu­
diów zaocznych podejmie pracę. Warunek: 
mieszkanie rodzinne. 78-100 Kołobrzeg, 
Leszek Musiał ul. Portowa 18 m 3.
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 25 sierpnia 1985 roku, zmarła nagle, prze­
żywszy lat 51 ■ l .■. • ■ \.'J A'-'

LUDWIKA KRUGER
emerytowana nauczycielka, odznaczona krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką ZNP. innymi odznaczeniami 
regionalnymi i resortowymi za wybitne osiągnięcia w pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej i harcerskiej.

Wyrazy głębokiego współczucia rodzinie 
składają:

Inspektorat Oświaty i Wychowania
, Rada Zakładowa ZNP w Lipce

ló koleżanki i koledzy

PORADNIA
WYCHOWAWCZO-ZAWODOWA

26-410 Drzewica 
woj. radomskie 

zatrudni psychologa
Osobie samotnej zapewniamy pokój 
z wygodami. Udzielamy informacji 
— telef-on 177.

K 342

UWAGA ABSOLWENCI 
LP W KIELCACH

W dniach 5—6 października br. odbędzie 
się zjazd koleżeński absolwentów Liceum 

Pedagogicznego w Kielcach. Zainteresowa­
nych udziałem w tym zjeździć organiza­
torzy proszą o dokonanie wpłaty 3 tys. 
zł na Konto PKO 1 Oddział Kielce 
29519-13-173-410944, nazwa rachunku 
0061944 Marianna Szymkiewicz. Na odwro­
cie blankietu wpłaty należy dopisać: Zjazd 
Absolwentów Liceum Pedagogicznego.

TYGODNIK 
ODZNACZONY

KRZYŻEM 
KOMANDORSKIM 
ORDERU 
ODRODZENIA 
POLSKI

UBEZPIECZENIE POSAGOWE
Troskliwi i przezorni rodzice myślą 

o losie swych dzieci już od ich urodze­
nia. Starają się j-e jak najlepiej wy­
chować. Powinni też pomyśleć o zapew­
nieniu im warunków do startu życio­
wego. Jedną z form zabezpieczających 
środki materialne na ten okres jest po­
lisa ubezpieczenia posagowego.

Dziecko może być uposażone przez ro­
dziców, dziadków, innych krewnych i 
powinowatych, a nawet przez osoby 
obce pod warunkiem, że przy składaniu 
przez nich wniosku o ubezpieczenie nie 
przekroczyli 65 lat życia.

Ubezpieczenie może być zawarte przez 
jedno lub równocześnie przez obojga z 
rodziców. Dziecko w dacie zawarcia u- 
bezpieczenia musi być w wieku poniżej 
18 lat, .a w roku upływu okresu ubez­
pieczenia ukończyć najwyżej 25 rok ży­
cia. \

f>

Ubezpieczenie, w zamian za stosunko­
wo niewielką składkę opłacaną miesię­
cznie, kwartalnie lub jednorazowo, 
gwarantuj e ^odpowiednią, ś wią.dczenier. z, ■ 
chwilą osiągnięcia przez dziecko okre­
ślonego w umowie wieku. . Dziecko o- 
trzyma wszystkie świadczenia i w tym 
przypadku, gdy opłacanie składek do 
PZU zostanie przerwane ze względu na 
przedwczesny zgon osoby, która zawar­
ła ubezpieczenie.

Wysokość posagu zależy od woli ro­
dziców, którzy sami określają podsta­
wową sumę ubezpieczenia. Ubezpiecze­
nie prowadzone jest w kilku formach, 
z tym że najkorzystniejszą jest ubezpie­
czenie ze wrastającą sumą ubezpiecze­
nia i rentą.

PRZYKŁAD I:
Matka w wieku 30 lat zawiera umowę 

ubezpieczenia na sumę 100.000 zł na- o- 
kres 20 lat- Składka miesięczna wynosi 
440 zł. Po 20 latach premia ubezpiecze­
niowa z tytułu corocznego podwyższenia 
sumy wynosi 176 proc. tj. 176.000 zł. 
Uposażone dziecko otrzyma razem jed­
norazową kwotę 276.000 zł.

Jeżeli uposażone dziecko byłoby Zain­
teresowane- wyższymi studiami, to za­
miast sumy ubezpieczenia może być wy­
płacana, w okresie nauki, miesięczna 
renta stypendialna.

W razie przed wczesnego zgonu ubez­
pieczonej osoby w okresie ubezpiecze­
nia do chwili płatności posagu, niezależ­
nie od jednofazowego świadczenia dzie­
cko otrzyma rentę miesięczną, wynoszą­
cą 2.000 zł wzrastającą corocznie o 10,5 
proc. Jeżeli zgon matki nastąpiłby w 15 
miesiącu trwania umowy ubezpieczenia, 
wówczas do końca okresu ubezpiecze­
nia, tj. przez okres 18 lat i 9 mieś, dziec­
ko otrzyma tytułem rent kwotę 450.000 
zł oraz .430.920 zł tytułem dodatkowego 
świadczenia (tzw. urealnienia). Renta 
czasowa może być wypłacana dożywot­
nio, jeżeli w okresie ubezpieczenia upo­
sażony wskutek nieszczęśliwego.wjipiad- 
ku doznał trwałego co najmniej 80 proc, 
inwalidztwa albo został zaliczony do I 
lub II grupy inwalidów, bez. względu na 
to czy wypadek miał miejsce przed,-, czy. 
po śmierci ubezpieczonego W okresie u-. 
bezpieczenia.

Przy opłaceniu składki jednorazowo 
w kwocie 68.300 zł od sumy ubezpiecze­
nia 100.000 zł po upływie' okresu ubez­
pieczenia 20 lat, suma ubezpieczenia 

wraz z premią ubezpieczeniową wynosi 
360.000 zł.
PRZYKŁAD II:

Oboje rodzice w wieku do 30 lat za­
wierają umowę ubezpieczenia na sumę 
100.000 zł na okres 25 lat. Składka mie­
sięczna wynosi 590 zł. Po 25 latach 
premia ubezpieczeniowa wynosi 270 
proc. tj. 270 000 zł Uposażone dziecko 
otrzyma razem 370.000 zł.

W razie przedwczesnego zgonu jedne­
go z rodziców opłata składek ustaje, 
a PZU niezależnie od jednorazowego 
świadczenia, wypłacać będzie rentę mie­
sięczną' w wysokości 2 proc, aktualnie 
podwyższonej sumy ubezpieczenia Ren­
ta płatna jest od dnia śmierci ubezpie­
czonego do końca okresu ubezpiecze­
nia'Renta wzrasta corocznie o 13,5 proc. 
Jeżeli zgon ojca lub matki nastąpiłby 
w 15 miesiącu trwania umowy ubezpie­
czenia, wówczas do końca okresu ubez­
pieczenia, tj. przez okres ,23 lat i 9 mie­
sięcy, dziecko otrzyma tytułem rent 
kwotę 631.560 zł oraz 990.564 zł tytułem 
urealnienia.- • ■—

Tak więc PZU wypłacił na rzecz upo­
sażonego., dziecka łącznie 1.992.124 zł. 

-w razie zgonu drugiego z rodziców w 
‘ okresie ubezpieczenia, uposażone dziec­
ko otrzymuje drugą rentę' miesięczną w 
wysokości 50 proc renty miesięcznej u- 
stalonej w dacie zgonu pierwszego u- 
beapieczonego.

■ W przypadku opłacenia składki jed­
norazowo w wysokości 106.000 zł od 
100.000 zł, po upływie Okresu ubezpie­
czenia 25 lat premia ubezpieczeniowa 
wynosi 375% tj. 375.000 zł. Uposażone 
dziecko otrzyma 'razem 4751000 zł. K 336
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MAGAZYN KULTURALNY
SPOJRZENIA

MIEDZY LWAMI 
A CHOPINEM

Wrzesień już tradycyjnie jest miesią­
cem filmu polskiego. Na ekranach kin 
dziewięć polskich premier, w Gdańsku 

— festiwal rodzimych obrazów, na któ­
rym zaprezentowano ponad 30 najnow­
szych filmów i rozdano po raz dziesiąty 
Złote Lwy.

festiwal wenecki przynosi nagrodę 
Międzynarodowej Krytyki Filmowej 
dziełu Radosława Piwowarskiego „Yes- 
terday”, z Locarno nadchodzi Wieść o 
„Brązowym Lamparcie” dla „Czterech 
pór roku” Andrzeja Kondratiuka, na­
grody zdobyte przez „O-bi, O-ba” Pio­
tra Szulkina i „Vabank II” Juliusza 
Machulskiego... No, i oczywiście, Srebr­
ny Medal dla „Kobiety w kapeluszu" 
Stanisława Różewicza, przyznany kilka 
tygodni wcześniej na moskiewskim fe­
stiwalu.

Mci więe jest dzisiejszy stan naszego 
kina: tak kiepski, jak wyglądałoby to 
z narzekań i powszechnego przekonania 
t>zw. przeciętnych widzów, czy też istot­
nie godny w stu procentach owych kra­
jowych i międzynarodowych laurów?

Być może, w ogóle nie należy zada­
wać takich — na pozór paradoksalnych 
— pytań. Ale skoro już ono padlo, od­
powiem, że nasza X Muza zasługuje 
niewątpliwie i na ostrą krytykę — i na 
międzynarodowe nagrody. Jej obraz i 
poetom jest przecież niezwykle zróżni­
cowany. Składają się przecież nań pozy­
cje ambitne i wartościowe i zupełne 
nieporozumienia lub też wyraźne po­
rażki artystyczne: „Nadzór” Sarnow­
skiego, — i „Miłość z listy przebojów” 
Nowickiego, „Godność” Wionczka — 
i. „Smażalnia story” — że ograniczę się 
tylko dft ttKztgólnię wymownych przy­
kładów.

Gezy wiście, tęsknimy najbardziej za 
filmami współczesnymi, takimi, które 
odkrywają się przed nami radość i dyle­
maty naszych dni, podejmującymi trud­
ne problemy etyczne i moralne współ­
czesności, kwestie, które dziś, w pierw­
szej połowie lat 8O-tych, najbardziej nas 
intrygują i niepokoją.

Tymczasem na ekranach raczej dra­
maty sensacyjne („Romans z intruzem”), 
szpiegowskie („Kim jest ten człowiek”), 
inne pozycje osnute wokół wydarzeń 
historycznych.

PEGAZ
NA TUŁACZCE

Że ten' skrzydlaty rumak powinien 
fruwać, wie każdy, komu nieobce są 
mity starożytności. Dlaczego jednak te­
lewizja od dłuższego czasu zdaje się 
traktować ów symbol natchnienia, tak 
dosłownie — tego nie wie nikt.

I tak, gdy .zdążyliśmy już przywyk­
nąć do emisji magazynu w wieczory 
czwartkowe, telewizja biorąc pod uwagę 
głosy, że nadaje się go zbyt późno, prze­
niosła audycję na sobotnie popołudnie. 
I... od razu zaczęło się zamieszanie, bo 
w . walne od pracy i nauki soboty na 
ogół ńie siedzimy w domu: wybieramy 
się na działkę, do znajomych albo właś­
nie do teatru czy teina. Po pewnym 
czasie „Pegaz” snów więc „przefrunął” 
na inny, również chyba pod tym wzglę­
dem niefortunny dzień, a przy okazji 
^zmienił (nie po raz pierwszy zresztą w 
tak krótkim czasie) »wą formułę. Na 
razie — bo nie wiadomo, jak długo — 
jędrną część możemy oglądać w niedzie­
lę, po wieczornym filmie, drugą zaś — 
tzw. „Magazyn literacki „Pegaza” — do­
piero w poniedziałek i to późnym wie­
czorem.

Pomijając już dyskusyjną kwestię ta­
kiego „poszatkowania’’ audycji, niepo-

Na szczęście, grana już także w ki­
nach „Kobieta w kapeluszu” mówi o 
dniu dzisiejszym. Ta opowieść o wrażli­
wej, szukającej swojego miejsca w ży­
ciu, młodej aktorce — to zarazem pre­
tekst do postawienia współczesnemu 
widzowi kilku ważnych pytań: dokąd i 
jaką drogą zmierza? Jaki jest cel i sens 
jego prób i poszukiwań? I choć filmowi 
Stanisława fłóżewicza daleko do dosko­
nałości artystycznej, właśnie x racji 
swoistego klimatu moralnego, intere­
sująco i subtelnie narysowanego portre­
tu głównej bohaterki, zasługuje na u- 
wagę. .

Również „Cztery pory roku” Kon­
dratiuka to film współczesny, jakkol­
wiek określenie takie jest, być może, 
nieco szokujące w odniesieniu do obra­
zu będącego refleksją na temat związku 
człowieka z przyrodą. Jest to jednak za­
razem oryginalna wizja życia, a także 
swoista recepta na neurozy — ciągle 
zabieganego i zagubionego wśród mno­
gości drobiazgów — współczesnego czło­
wieka.

Jest przeto na co pójść do kina w 
tym miesiącu, choć nasze apetyty na 
spotkania z naprawdę znaczącymi dzie­
łami polskich twórców są znacznie wię­
ksze. •

★

Mimo iż żyjemy teraz najwyraźniej 
pod znakiem kina, nie możemy zapom­
nieć, że wrzesień to także miesiąc waż­
nych imprez i wydarzeń muzycznych. 
Przede wszystkim Festiwalu Muzyki 
Współczesnej „Warszawska Jesień”, na 
którym melomani usłyszą bez mała 100 
utworów, w tym 10 prawykonań, prawie 
50 dzieł będzie w Polsce wykonywanych 
po raz pierwszy. Już choćby te fakty o- 
kreślają rangę imprezy, w której będą 
m. in, uczestniczyć orkiestry z Moskwy, 
Glasgow, Lubiany, Ankary, Frankfurtu 
nad Menem.

Jeszcze nie przebrzmią echa „War­
szawskiej Jesieni”, a już — od 1 paź­
dziernika — czeka nefs kolejna i to 
szczególnej wagi uczta muzyczna: tego 
dnia rozpoczyna się przecież najpoważ­
niejsza impreza artystyczna organizo­
wana przez nasz kraj: (XI już z kolei) 
Międzynarodowy Konkurs Pianistyczny 
im. Fryderyka Chopina.

Więc dobrego odbioru na antenie (bo 
tylko nieliczni będą mogli słuchać kon­
certów w Filharmonii Warszawskiej) i 
oczywiście, bogactwa doznań i wrażeń 
podczas słuchania — niby tak dobrze 
nam znanych, a przecież wciąż zaska­
kujących nowymi interpretacjami arty­
stów z całego świata — preludióio i po­
lonezów!

HENRYKA WITALEWSKA

koi fakt ciągłego jej przenoszenia. W 
pierwotnym zamyśle miała ona trafić 
do przeciętnego telewidza, często z 
miejscowości znacznie oddalonych od 
kulturalnych centrów. Dlatego tak waż­
ne stało się wyrobienie, nawyku oglą­
dania ^Pegaza” przez nie zawsze otwar­
tych na kulturę odbiorców. Nadawanie 
go przez wiele lat w tym samym termi­
nie bardzo się do tego przyczyniło. 
Obawiam się, że dziś wielu potencjal­
nych widzów w czasie poniedziałkowej 
emisji przełączy telewizor na drugi pro­
gram, w którym nadawano właśnie na- 
stępny,- nie najwyższych lotów, acz łu­
biany przez masową publiczność serial 
brazylijski. No cóż, filmowy cykl „Opo­
wieści o miłości”, wszędzie zyska wię­
cej zwolenników niż dyskusja o nowo 
wydanej książce nieznanego pisarza. 
Może więc czasem warto zdać się na 
kompromis?

A-ciągle przecież zbyt mało powstaje 
audycji publicystyczno-kulturalnych o 
takim profilu i mocy popularyzator­
skiej. Niezależnie od zastrzeżeń, jaki* 
możemy mieć co do formuły tego pro­
gramu, „Pegaz” to właściwie jedyny 
magazyn telewizyjny, prezentujący i 
komentujący tak wiele różnorodnych 
zjawisk kulturalnych. Bo co byśmy c 
telewizji nie mówili i jak jej nie kryty­
kowali, dla wielu pozostaje ona iedynym 
oknem na świat. Szkoda więc chyba, 
żeby „Pegaza”; oglądali tylko ci, którzy 
przypadkowo włączyli telewizor.

BOŻENA NIEDZIUŁKA

W TEATRZE ADEKWATNYM

SIAROINDYISKI 
EPOS I STACHURA

Znają doskonale ten teatr i jego sym­
patyczną siedzibę w Stołecznym Domu 
Kultury Nauczyciela przede wszystkim 
młodzi widzowie! Bo właśnie oni upodo­
bali sobie szczególnie tę Scenę. Sce­
nę przygotowującą spektakle kameral­
ne, przemawiające silnie i do emo­
cji, J do intelektu, kończące się często 
bezspośrednią rozmową twórców przed­
stawienia z publicznością. Teatr pragną­
cy w możliwie najskromniejszej, ale 
zarazem funkcjonalnej formie mówić o 
problemach żywo nas'obchodzących, o 
sprawach, które znalazły swój zapis w 
wybitnych dziełach literackich. Teatr 
wychodzący naprzeciw najistotniejszym 
problemom psychicznym współczesnego 
widza, zmuszający go do refleksji i za­
myślenia nad kształtem świata, losem 
i kondycją człowieka.

Kształt artystyczny poszczególnych 
spektakli doskonalony jest i dopraco­
wywany często latami; teatr ma bo­
wiem ambicję, by każde jego następne 
spotkanie z widzami było owocniejsze 
w doznania natury etycznej i estetycz­
nej.

Kolejny sezon Teatr Adekwatny, któ­
rym od lat kieruje Henryk Boukołowski,

Henryk Boukolowski w „Małym Księciu’ Fot. Andrzej Cybula

JAK
NAJKRÓCEJ

# Powstaje nowa interesująca pla­
cówka kulturalna: Muzeum Sejmu Pol­
skiego. Zbiera się już odpowiednie dzie­
ła sztuki, archiwalia, fotografie. Doko­
nuje Się zakupów w „Desie”, na auk­
cjach antykwarycznych, od osób pry­
watnych. M.in. nabyto już afisze wy­
borcze z dwudziestolecia międzywojen­
nego i litografie Kazimierza Si-kulskie- 
go przedstawiające karykatury posłów 
do Sejmu Galicyjskiego, unikalne edy­
cje, jak na przykład wydaną w 1637 
roku w Krakowie „Constitucie, statua 
y przywileje na walnych seimiech ... od 
1550 do 1637 uchwalone”.

Muzeum będzie się mieścić w gma­
chu przedwojennego Senatu — jedynym 
ocalałym budynku z dawnych zabu­
dowań Sejmu i Senatu (obecnie miesz­
czą się w nim biura oraz urzędy Kance­
larii Sejmu i Rady Państwa). Planuje 
się, iż Muzeum Sejmu Polskiego zo­
stanie otwarte w 1988 roku.

• Księgozbiór zgromadzony w 20 
tys. bibliotek szkolnych stanowi ponad 

W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH.
Przed nowym rokiem akademickim — gościmy w Politechnice 

Poznańskiej ■ Kandydaci na posłów — prezentacje ■ W czep­
ku urodzona — o łódzkiej szkole elektrycznej ■ Rozmowy 
o Polsce — korespondencja własna z RFN

otworzył już tradycyjnie w pierwszych 
dniach września przedstawieniem pt. 
„Obrona Warszawy” — rzecz o Stefa­
nie Starzyńskim”. Obok spektaklu po­
święconego bohaterskiemu prezydento­
wi Warszawy, w tym sezonie w reper­
tuarze teatru znajdują'się: staroindyj- 
ski epos „Bhagawad Gita — Pieśń Pa­
na” według Mahabharaty, „Cesarz” we­
dług Ryszarda Kapuścińskiego, „Mały 
Książę” według Antoine’a de Saint — 
Exupery’ego. „Za żyęie zuchwale” we­
dług Edwarda Stachury, „Totentąnz in 
Polen”-według Stanisława GrocnoWia­
ka oraz „Pętla” według Marka Hiąski.

Ten ostatni- spektakl (w reżyserii Ma­
gdy Teresy Wójcik) znany jest także 
widzom holenderskim, bowiem Teatr 
Adekwatny gościł z nim w końcu ubieg­
łego roku w kraju tulipanów, zaś za­
przyjaźniony zespół holenderski zapre­
zentował swoją wizję utworu Hłaski na 
warszawskiej scenie przy ulicy. Brzozo­
wej. Była to interesująca konfrontacja 
i dla twórców przedstawień, i dla pu­
bliczności.

Zachęcamy do bliższego zainteresowa­
nia się tą oryginalną sceną nie tylko 
widzów warszawskich, ale także mło­
dzież i nauczycieli z całego kraju, któ­
rzy przecież często odwiedzają stolicę 
i niemal zawsze zahaczają o Stare Mia­
sto. Wizyta w Teatrze Adekwatnym 
przyniesie z pewnością i jednym, i dru­
gim wiele pożytku i satysfakcji.

Dodajmy jeszcze, że spektakl „Małe­
go Księcia” nie jest adresowany — jak 
mogą przypuszczać niektórzy Czytelni­
cy — do dzieci, lecz przede wszystkim 
do młodzieży, na której scenie tej szcze­
gólnie zależy. (H. Wit.)

40 proc, polskich zasobów bibliotecz­
nych. Stan ogólny księgozbiorów szkol­
nych szacuje na ok. 100 min wolumi­
nów.

• Nad Wartą i Pilicą trwają zdjęcia 
do filmu Zbigniewa Kuźmińskiego „Nad 
Niemnem” według powieści Orzeszko­
wej; być może realizacja ta zbliż}' mło­
dzież do utworu pani Elizy, nie cieszą­
cego się — jak dotąd — zbyt dużym za­
interesowaniem.

©Trwają przygotowania do obcho­
dów setnej rocznicy śmierci i 175-le- 
cia urodzin (która przypada w 1987 ro­
ku) wielkiego popularyzatora dziejów 
ojczystych — Józefa Ignacego Krasze­
wskiego. Ludowa Spółdzielnia Wydaw­
nicza, która wydała już 11 min egzem­
plarzy książek autora „Starej baśni”, 
zakończy m.iyi. edycję cyklu historycz­
nego „Dzieje Polski” w dotychczasowej 
postaci, roapocznie wydawanie nowej 
serii powieści historycznych oraz bę­
dzie kontynuować edycję tzw. powieści 
ludowych.

• W tym roku mija 800 lat od pow­
stania zabytku staroruskiej literatury 
..Słowo o Pułku Igora”. W rezolucji 
XXII Konferencji Generalnej UNESCO, 
poświęconej temu dziełu, podkreślono 
znaczenie zawartych w nim ideałów 
pokoju i humanizmu, a także roli, jaką 
odegrało ono w procesie rozwoju li­
teratur rosyjskiej i słowiańskich.


